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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N A JJA Ś N IE JS Z Y  PA N , w  sk u tek  p rzed s taw ien ia  

ra d v  znaku hono row ego  n ieskazite lnej służby , raczy ł 
N ajtaskaw ie j udzielić tak o w e  znaki, n astępu jącym  u- 
rzędn ikom  rozm aitych  w ładz  K ró les tw a  Polsk iego:

( D o k o ń c z e n i e . )
Z a  l a t  XV.

P . o. re fe ren ta  w K om . R. P- i S  r a d c y  h o n o ro w e ­
m u P io tro w i Sław ińskiem u; p. o. radnego  m ag istra tu  m. 
L ub lina , ra d c jr honorow em u le l ix o w i R utyno ; p . o. 
a d ju n k ta  w  rząd z ie  gubern ja lnym  L ubelsk im , rad cy  
h ono row em u  Józefow i Turskiemu; nauczycielow i szk o ­
ły  pow . o óciu  k lasach  w  W arszaw ie , rad cy  h o n o ro ­
w em u Jan o w i M acharzyńskiemu; p . o. nad zo rcy  dom u 
badań w  Łęczycy gub. W arszaw sk ie j, ra d c y  h o n o ro ­
w em u L udw ikow i R ajszel; guw ern ero w i w  in s ty tuc ie  
sz lacheckim  w W arszaw ie , ra d c y  hono row em u  W in ­
centem u Romanowi; p. o. rach m istrza  w rządz ie  g u ber- 
n jaluyni W arszaw sk im , rad cy  honorow em u A ntoniem u 
Zarem ba; p. o. b u rm is trza  m. M agnuszew a w gub. R a ­
do m sk ie j, rad cy  hono ro w em u  F ran c iszk o w i Oczarskie- 
lnu; p . o. re fe ren ta  w  d y rek c ji ubezp ieczeń , rad cy  h o ­
no row em u Józefow i Barwikowskiemu; p . o. rach m is trza  
k la ssy  3ej w K om . R- S. W . i D ., ra d c y  h o n o ro w em u  
Teofilow i Łochowskiemu; p . o. pom ocn ika  nacze ln ika  
pow . A ugustow skiego , rad cy  hono ro w em u  S tan is ław o ­
wi Orechwa; p . o. p o d sę d k a  sąd u  p o k o ju  o k ręg u  P ro -  
szow ickiego, sek r. kolleg . W ik to ro w i Kozierowskiemu; 
p . o. k o n tro le ra  m agazynu d rzew a  w  W arszaw ie , sek r. 
kolleg . T eofilow i Krysińskiem u; p . o. pod leśnego  w  le ­
śn ictw ie P rzed b ó rz  gub. R adom sk ie j sek,-. ko lleg  M ar­
cinow i Walickiemu; p. o. nad leśnego  w leśn ictw ie Sam - 
sonów  gub R adom sk ie j, sekr. k o lle g  K aro low i Muller; 
p . o. p o b o rcy  k assy  pow . Łow ickiego w gub. W a rs z a ­
w sk ie j, sek r. kolleg. F ran c iszk o w i W łodkowskiem u; p. 
o. ad ju n k ta  p raw nego  w w ydz. sk a rb o w y m  rz ą d u  gil- 
b e rn ja ln eg o  L u belsk iego , sek r. kolleg. S tan isław o w i 
Zwierzchowskiemu; p. o. k o n tro le ra  w w ydz. k o n tro li 
w  K om . R. P  i S., sek r. kolleg . M arcelem u Presser; p. 
o. k a s je ra  p rzy  zak ład ach  gó rn iczych  o k ręg u  w sc h o d ­
n iego, sek r. kolleg . F ran c iszk o w i Adamskiemu; a ssesso - 
ro w i try b u n a łu  cyw . p . o. p o d s ę d k a  sąd u  p o k o ju  o- 
k ręg u  K rasnostaw sk iego , sek r. ko lleg . Jó ze fo w i Gnoiń- 
skiemu; p . o. se k re ta rza  w X vm  d epartam encie  rz ą d z ą ­
cego senatu , sek r. kolleg. W ła d y s ła w o w i K ozie tu lsk ie­
mu; zastępcy  ar- h iw isty  sądu  po lic ji p o p raw cze j w ydz.

P łock iego , sek r. kolleg . H ilarem u Milewskiemu; p . o. 
se k re ta rz a  w sądzie  ape lacy jnym , sek r. kolleg. Jan o w i 
Zaw adzkiem u; p. o. a d ju n k ta  drugiego w ydz. w o jsk o ­
w ego w rządzie, gubern ja lnym  R adom skim , sek r. koli. 
M axvm ilianow i Kobierskiemu; p . o. sek re ta rza -ad ju n k - 
ta  w  k an ce la rji rad y  ad m in is tracy jne j, sek r. kolleg. 
Józefow i K ozłow skiem u; p . o. n ad rach m is trza  w ydz. 
adm in istracy jnego  w rządz ie  gub. A ugustow skim , sek r. 
kolleg. K aje tanow i Duchnowskiemu; p . o. s e k re ta rza  
k la ssy  3ej w  K om . R. S. W . i D ., sek r. kolleg . W i­
k to ro w i Zaorskiem u; p. o. rach m istrza  k la ssy  ls z e j 
w  K om . R. S. W . i D., sek r. kolleg. X aw erem u  B er- 
tholdi; p . o. pom ocn ika  nacz. pow . S topnick iego  w gub. 
R adom sk ie j, sek r. ko lleg . L udw ikow i Skrodzkiem u; p . 
o. pom ocn ika  nacz. kance lla rji w rząd z ie  gubern ja lnym  
L u b e lsk im , sek r. kolleg. Z enonow i Biernackiemu, p . o 
sek re ta rz a  w  b iu rze  nacz. pow . B ia lsk iego , sek r. koli. 
L udw ikow i Rzewuskiemu; p. o. a rch iw isty  w ydz. w o j­
skow ego  w rządz ie  gub. L ube lsk im , se k r  kolleg. K a ­
je ta n o w i Dzięciołowskiemu, p o dz ienn ikarza  w rz ą ­
dzie gubern jalnym  L ubelsk im , se k r  kolleg. K lem enso­
w i Michalewskiemu; p. o. b u rm is trza  m. Iw an isk  w gu- 
bern ji R adom sk ie j, sek r. g u b ern ja lnem u  P io tro w i 0 k i­
szewskiemu-. p. o. rach m is trza  w b iu rze  nacz. pow . Opo­
czyńsk iego  gub. R adom sk ie j, sek r. g u b ern ja lnem u  J a ­
now i Zielińskiemu; p . o. lnagazyn jera  w  D ąbrow ie  w o- 
k ręgu  zachodnim  górniczym , s e k r  gubern ja lnem u  M i­
ko ła jo w i Latzko ;  p. o. d z ienn ikarza  i ex p e d y to ra  w  w y ­
dziale gó rn ic tw a p rzy  K om . R. P  i S. sek r. g u b ern ja l- 
nem u Janow i Piątkiewiczowi; p. o. ra ch m istrza  w K om . 
It. P . i S ., sek r. gubern ja lnem u  A dam ow i M o d ze le ­
wskiemu; p o. sek re ta rz a  w ydz. w b an k u  P o lsk im , s e ­
k re ta rzo w i gubern ja lnem u  Ju ljan o w i R zętkow skiem u ; 
nadleśn iczem u leśn ictw a W ie luń  w gub . W arszaw sk ie j 
sekr. gubern ja lnem u S ta n is ła rvowi MiłasieuńczOwi; p ie r ­
w szem u buh a lte ro w i w urzędzie  m ennicy W arszaw sk ie j 
sek r. gubern ja lnem u  E w ary sto w i Królikiewiczowi.

G łówna kassa oszczędności.— W ty g o d n iu  up ły n io n y m  
do dnia 2 (14) L utego  ro k u  bieżące, w łączn ie , w ydano  
x iążeczek  now ych  76, n a  k tó re , tudz ież  na daw n ie jsze  
w 383  w nioskach  złożono  rs . 8 ,159  k op . 85. Na żądan ie  
148 uczestn ikom  w yp łacono  (p rócz p ro c e n tu  za ro k  b. 
rs. 6 ko. 52%), sr. 5 ,856  ko. i um orzono  x iąże- 
czek  oszczędności 31. P rz e to  u czestn ik ó w  11 ,303  p o ­
s iada  k a p ita ł rs. 5 5 1 ,268  kop . 74%

— W  Zagrzebiu stolicy Kroacji, przedstawio­
no 20 stycznia po raz pierwszy komedję Fredry 
D a m y i M a zu ry  w kroackiin języku.

— W ydawany w Pradze Czeskiej Tygodnik 
Literacki L u m ir ,  umieszcza od początku bieżącego 
roku, przekład powieści Józefa Dzierzkowskiego, 
pod tytułem D w ie  ł z y ,  drukowanej w roku zeszłym 
w Dzienniku Lwowskim.

— W  początku bieżącego miesiąca, nakładem 
xiegarza Kobera w Pradze Czeskiej, wyszło po 
raz pierwszy tłómaczenie na język węgierski zna­
nego poematu ruskiego, W ypraw a Igora na Poło- 
wców, pod tytułem; Szozat Igor hadja-rularul 
a Palocok Men Mngyarytolta Riedl. S z e n d e .

ftoiTespondencja Kroniki-
XVIII.

Z e l.w o w a  d . 1 lu te g o  18 5 7  r . 
Śmierć x. kardynała  M ichała  Lewickiego.— Z apusty .—  
R oczne sprawozdania i,zgrom adzenia stowarzyszeń dobro­
czynnych i kredytowych  —  Zapow iedziane zgrom adzenie  
Tow arzystw a gospodarskiego.— D yskusja dziennikarska o 
pytaniach tegoż towarzystwa przed łożonych  do publiczne­

go rozbioru.
(3.) Styczeń częstuje nas mroźną pogodą, i do­

syć szkodliwym wpływem na stan zdrowia. 
Śmierć zawinęła się około dzieci i starców, na 
tamtych ospa równie jak  inneosypki, są panującą 
tu  klęską, a na starców nastręcza sam wiek złej 
porze broń bardzo skuteczną.

Z tern wszystkiem winniśmy jeszcze chlubić 
się lepszym humorem naszej starej ziemi niż kar­
packie podgórze, którein jak  nam donoszą dzien­
niki silnie potrząsła, lub poczciwy Kraków któ­
remu się dostało jakieś niezrozumiałe napomnie­
nie w kształcie pioruna wśród śnieżnej zamieci.

Należałoby sięnadtem i meteorologicznemi oso­
bliwościami zastanowić, zwłaszcza źe i w innych 
okolicach podobne się zdarzyły wstrząśnienia; 
myślę jednak że ludzie świadoinsi rzeczy, oszczę­
dzą mi wycieczki w dziedzinę nauk przyrodzo­
nych, cokolwiek mi obcą, pomimo obowiązkowe­
go polyliistoryzmu korrespondenta.

Więc wracam do śmierci, która niestety nikomu

NOTATKI Z P O D R O Ż Y .
przez

Ludwika liem ojon ik iego .
W Y JĄ T E K  D R U G I.

( C ią g  d a ls z y ) .

(P a trz  N r. K ron ik i 42 .)

T e a tra  drugiego rzędu  nie by ły  w czasie  
mojćj bytności o tw arte . W  jednym  tylko Valle 
am atorow ie i am atork i w ykonyw ali od czasu  
do czasu  różne śpiew y i w yjątk i z oper: jest 
bow iem  zw yczajem  w e W łoszech , że n iek tó ­
rz y  z am atorów  k sz ta łcący ch  się w  m uzyce, 
w ystępu ją  pod przybranem  nazw iskiem  n a je -  
dnćj ze scen lirycznych i o d d a ją  się dobrow ol­
nie pod sąd  publiczności —  nie w  celu jakiego- 
b ąd ź  zysku: gdyż czasam i m uszą się jeszcze  
o p ła c a ć  dyrektorow i za  pozw olenie w y stąp ie ­
n ia , a le  jedynie  ażeby  n a b ra ć  p rzek o n an ia  o 
postępach  jak ie  uczynili, i o talencie ja k i  po ­
s iad a ją .

W idziałem  raz  w ystępu jącą  m ło d ą  an g ie l­
k ę  —  nazw iska jej nie znam: n a  afiszu z ro ­

biono ją  p a n n ą  Buol czy W ayt; m ówiono że 
bardzo  bogata , że jes t có rką  jak iegoś lo rda , 
podobno p a ra  Anglji: z a je c h a ła  k a re tą  do te ­
a tru , lokaje  w  liberji o tw ierali drzw iczki.

A ngielka b y ła  cudem  piękności: b ia ła , z j a ­
sno błąd w łosam i, dużem i niebieskiem i o c z a ­
mi, k tó re  tak  słodko  spog lądały , z koralow e- 
mi ustam i k tó re  ta k  mile uśm iechały  się...

W szystko  p o s ia d a ła  prócz... głosu.
Publiczność w y gw izda ła  ją  niem iłosiernie.
U nas w  W arszaw ie  chociażby podobnie za ­

chw ycająca  piękność zaśp iew a ła  g łosem  w ie j­
skiego organisty , tonem  rozbitej ka ta rynk i; 
grzm oty ok laskow , stosy bukietów , k ilkak ro t­
ne p rzyw o łan ia , p rzyw ita łyby  ją  na  scenie.

W łochy  łatw ićj od nas dzieci pó łnocy , za­
chw ycają  się w dziękiem  pięknćj tw arzy , po- 
chopniejsi są  do m iłosnych aw an tu rek , do 
m ałżeństw a naw et, ale  gdy idą  n a  kom edję 
chcą dobrćj g r y —  a  tw arz  p iękna, trochę ró ­
żu i blanszu, suknia szeroka, nie w p ły w a ją  
bynajm niej naeste tyczność  ich w yobrażeń , n a  
sąd  gruntow ny, a  zaw sze spraw iedliw y.

T e a tra  trzeciego rzędu  czyli ludow e; są  t Q 
rzeczy  zupełnie w W arszaw ie  nieznane. I p a n 
i lokaj, i poczciw y rzem ieślnik, i p rzeb ieg ły

żydek —  w szystko dąży u nas słuchać  jednćj 
opery, pa trzyć  n a  jed n ą  kom edję, p rzyk lask i­
w ać jednym  aktorom ; tylko pan  rozp ie ra  się 
w  loży, rzem ieślnik zasiada  skrom nie n a  ga- 
lerji, a  żydek i lokaj tło c z ą  się w śród ciżby 
zapełn iającej p a rad y z  —  szczęśliwi, jeśli po­
ło w ę  dosłyszą, drugićj po łow y  dom yślą się. 
W e W łoszech  lud m a swoje oddzielne teatra, 
gdzie za  n ad er m a łą  o p ła tą  (a), może się za ­
ją ć  w eso łą  kom edyjką, w y p łak ać  na p rze ra ­
żającym  okropnością dram m acie, nasm iac n a  
kom icznćj pantom inie, a  jeszcze w dodatku  
podziw iać sztuki łam an e  i magiczne. N a  lu ­
dow ych tea trach  w szystko znaleść m ożna: po 
krótkiej przegryw ce w cale niezłej o rk ierstry , 
podnosi się ko rtyna , i  przedstaw iają  się oczom  
w idza obrazy  z żywych osób. „ tab lo  quadri 
accadem ici“  ja k  je  szumnie dy rek to row ie  tych 
m ałych  teatrzyków  nazyw ają . Z aledw ie  m ia­
łeś  czas zwrócić lorynetkę n a  zg rabne fan- 
ciulle stojące niaruchom ie n iby posąg i w  r o ­
zlicznych pozycjach, gdy k o rty n a  za p ad ła ; a  
po chwili widzisz rozp ię tą  linę, n a  k tórćj te

(a) K rzesło  np . n um erow ane , k o sz tu je  5 b a jo k ó w  (13 
i p ó ł  g roszy  po lsk ich ), lo ża  zaś na 4 osoby , 2 p a o le  
(zł. 1 gr. 27). (P rzy p isek  A utora).



z nas obcą, nie jes t. Sięgnęła ona wysoko w  tym 
razie, bo po jednego z xiążąt kościoła. Xiądz Mi­
chał Lewicki zmarł d. 14go stycznia. Liczba o im 
g rała w  życiu tego p rałata w ażną rolę. W r . 1798 
wyświęcony, w r. 1808 został kanonikiem, w roku 
1818 arcybiskupem  grecko-katolickim  we Lwowie, 
w  r. 1848 prym asem  Galicji (czyli w edług sty lu  
urzędowego halicko-włodzimierskim), skończył te ­
raz swój żywot mając la t 84. Łączył w sobie ten 
kapłan dwie osobliwości. Był pierwszym pryma­
sem grecko-katolickim od czasu ja k  godność p ry ­
m asa ustanow iono dla Galicji, a pierw szym  od 
czterechset przeszło la t kardynałem grecko-nnic- 
kim, po Besarjonie biskupie nicejskim.

Z apusty  nie stanow ią w tym  roku  bardzo j a ­
skraw ej sprzeczności z w ielką ilością kartek  po ­
grzebow ych i pogrzebów. W ięcej mamy koncer­
tów  niż balów. Bo pp. Neruda odwidził nas pan 
Wi/tmers, po nim zaś otworzył świetnym koncer­
tem  p. Miku/i swój now y zawód dyrek to ra tu te j­
szego tow arzystw a muzykalnego.

Oprócz redut (to je s t m askow ych balów) nie- 
slychać do tąd  o balach publicznych, chociaż’ je ­
steśm y juz' praw ie w połowie zapust, p ryw atnych 
także bardzo mało i wcale nie huczne. Jedna 
młodzież akademji technicznej niezrażona prze- 
szlorocznem sarkaniem publiczności poszła i w tym 
roku  za przykładem  wiedeńskiej młodzieży i daje 
b al w ostatn ich  dniach stycznia. Odstąpienie od 
dawniejszego zwyczaju naszej młodzieży zajmo* 
Wania się bardziej idealnemi i zacniejszemi celami 
p rzypisu ją  wpływom  obcym. W iększa część mło­
dzieży nie ma w tej dążności żadnego udziału.

Początek roku je s t po rą  spraw ozdań, w alnych 
zgromadzeń, bilansów, rocznych obrachunków. 
Nie mała ilość rozm aitych zakładów dobroczyn­
nych, kredytow ych i stow arzyszeń m ających na 
celu spraw y krajow e w ystąpiła z tego rodzaju 
publiczneini spowiedziami. Już ogłosiły Kassa 
oszczędności, Gminu miasta Lwowa, Towarzystwo 
dam dobroczynności i kilka pom niejszych, swoje 
roczne bilanse, Tow arzystw o kredytow e ogłosi 
swój w tych  dniach.

Najżywszą dyskussję dziennikarską 'obudziły 
pytania  ogłoszone przez komitet tow arzystw a go­
spodarskiego do rozbioru na  wałnem zgromadze- 
au tow arzystw a zwołanem na pierwsze dni lu te­

go. Z półrocznej czynności tow arzystw a i stanu 
szkoły dublańskiej, nastąpi spraw ozdanie na wal- 
nem zgromadzeniu. Tym czasem  uderzyło w szyst­
kich nieobojętnych na tak  ważną dla kra ju  in sty ­
tucję, pierwsze zaraz pytanie przedłożone do roz­
bioru: Jaka jest przyczyna, ze towarzystwa gospo­
darskie w ogólności, a nasze w szczególności, tak 
mało znajdują u współobywateli uznania i poparcia 
i  jakby temu zaradzić można? Zaledwie pytania 
tow arzystw a ogłoszone zostały, pojawiło się n a ­
tychm iast kilka listów w Czasie, dotykających 
w łaśnie tej najpierwszej kwestji. Jeden z korres- 
pondentów  nazwał to pytanie uformułowanem  wo­
tum nieufności, którem  obyw atelstw o od la t kilku 
już  odpow iada na wszelkie Czynności tow arzy­
stw a i stara ł się okazać potrzebę reorganizacji to-

same lecz ożywione tym razem  galatee, wy­
praw iają skoki, z balansierem  lub gazą w rę ­
ku. Po chwili znika lina, o posągach ani sły­
chać, a w miejsce tego wszystkiego stoi na 
scenie ogromnego w zrostu brodaty włoch, i 
tłom aczy publiczności jako  odprawiwszy nie­
bezpieczną podróż aż pod biegun północny, 
poznał się tamże ze sławnym  wuczonym świę­
cie fizykiem, chemikiem, mechanikiem nazwi­
skiem Cagliostro; jako tenże wielce uczony 
mąż w ziął go za swego ucznia, i jako  on Ber­
nardo Muzzoleni, nie w chęci jakiegokolwiek 
bądź zysku, lecz dla podzielenia się z ziomka­
mi nabytą nauką, będzie m iał zaszczyt okazać 
im najnowsze doświadczenia fizyczne, chemi­
czne i mechaniczne. Publiczność uwierzywszy 
temu wszystkiemu, pożera oczami ucznia pod­
biegunowego Cagliostra, i klaszcze naprzód 
z radości, że będzie w idziała za kilka bajo- 
ków takie ciekawe i zajmujące rzeczy. Nie 
potrzebuję dodawać, że najciekawszą-ze wszy- 
stkjch sztuk, jest sam a przedm owa sztukmis­
trza.

Kiedy już pozlepiało się kilka rozdartych 
chustek, ożyło kilku uduszonych wróbli, po­
znikało kilkanaście sztuk miedziannój mone-

w arzystw a. Głównie zarzucono tow arzystw u: 1) 
że w ybór członków nie odpow iada celom tow arzy­
stwa, 2) że tow arzystw o nie je s t ani naukow o-go- 
spodarskiem  czem wedle statu tu  być powinno, 
ani reprezentantem  interesów  gospodarskich czem 
być powinno wedle wymagań kraju, 3) że tow a­
rzystw o niezwykło prowadzić w spraw ach najży­
wiej cały stan gospodarzy obchodzących jasnej i 
uporządkow anej dyskusji, ani też rozwiązywać 
takowej stanowezeini uchwałami. K orresponden t 
wziął powyższe pytanie literalnie i objawił zdanie 
że obyw atelstw o nie może brać wiele udziału  
w  czynnościach tow arzystw a, k tóre we własnem 
w nętrzu nosi zarody rozprzężenia. Dowodem tego 
samo zapytanie kom itetu i pow tarzająca się w każ- 
dem spraw ozdaniu skarga, że większa część człon­
ków  nietylko że się bynajmniej nie udziela tow a­
rzystw u ani owocami pracy  umysłowej, ani s ta tu ­
tem wymaganemi wiadomościami o stanie gospo­
darstw a, ale naw et małej składki i 2 zł. rocznie do 
funduszów  tow arzystw a, nie uiszcza tak  wielka 
ilość członków, że zawsze kilka tysięcy złr. zalega.

Równocześnie w ystąpił inny korrespondent 
w Czasie z rozbiorem tego samego pytania. K orre­
spondent ten  szuka przyczyn obojętności w trzech 
rzeczach: 1) w  ustaw ach tow arzystw a,. 2) w  do ­
ty  chczasowem kierownictwie i czynności komitetu, 
3) w członkach sam ych tow arzystw a. Co do ustaw  
zastrzegł sobie korrespondent wykazanie ich nie­
dokładności iniedostateczności na  później. Pom i­
mo tego wykazał że ustaw y, jakkolw iek niedokła­
dne i niedostateczne, nadają już  teraz tow arzy­
stw u tak wielkie znaczenie d lakraju , otw ierają tak 
obszerne pole do działania dla dobra pow szech­
nego że mogłoby już  teraz stanąć godnie obok 
najważniejszych instytucji krajow ych t. j . w ydzia­
łu  stanowego i izby handlow o-przem ysłow ej.— 
W  tern zawiera się mojem zdaniem zarzut, że tow a­
rzystw o nic jest  tern czemby być mogło. Ale mo­
żna w tej mierze oddać tow arzystw u spraw iedli­
wość że tam te dwie instytucje nie prześcignęły go 
bynajmniej w  zabiegach o dobro kraju , w usilnem 
staraniu o poprawienie naszych niekorzystnych 
stosunków  adm inistracyjnych, finansow ych i han- 
dlowo-przem ysłowycli. T rudno powiedzieć k tó ra 
z ty ch  instytucji je s t najbardziej gnuśną czyli ra ­
czej najbardziej bezwładną. Jednak  w racając do 
korrespondencji pod znakiem gwiazdki w Czasie, 
poznała się w krótce na tein publiczność, że cała 
ta  rozpraw a je s t zręcznie napisaną przem ową k o ­
m itetu tow arzystw a pro damo suw. Uniewinnia ta 
korrespoudeneja komitet we wszystkiem, a całą 
winę składa na  towarzystwo. Zwróciwszy się do 
członków tow arzystw a czyni im słuszny zarzut co 
do opieszałości w  uiszczaniu się z rocznej op łaty  
12 zł. której zaległość wynosi więcej niż 8000 złr. 
(32,000 złp.) T u  już nazyw a korrespondent p y ­
tanie wyż przytoczone wyraźnie: zarzutem który 
komitet robi członkom towarzystwa. Zarzut ten od­
nosi się nietylko do opieszałego uiszczania się 
z rocznej opłaty; ale do braku udziału w  pracach  
i czynnościach ustaw am i przekazanych, wreszcie 
do niedbałego uczęszczania na zgromadzenia to-

,ty (b), zmienia się postać sceny, i widzimy 
jedno-aktow ą farsę, lub takichże rozm iarów 
drammat; a na zakończenie wszyscy członko­
wie towarz}rstwa gimnastyczno-magiczno-mi- 
miko-dramatycznego, przedstaw iają jeszcze 
czarodziejsko-fantastyczną pantominę. Panto- 
miny te wykonane z życiem i w łaściw ą W ło­
chom gestykulacją, stanow ią najlepszą część 
widowiska. Zwykle głów ną osóbą na której 
opiera się ca ła  intryga, w której skupia się 
cały  interes' akcji, jestPulćinello albo Gilotto. 
Ani jeden ani drugi przecież niepodobny wni- 
czem do dawnych Pierrotów  i Arlekinów; któ­
rych figury zużywszy się kilkowiekowem ist­
nieniem, rzadziej się już na scenach włoskich 
ukazują. Pulcinello jest to przebiegła sztuka, 
udaje głupca ażeby łatw iej nieprzyjaciół wy­
prow adzić w pole; wieczny wróg wszystkich

(b) U czeń  Cagliostra  ras chw alebny  zwyczaj n ieod- 
daw ania  wziętej do p rzed s taw ień  sw y ch  od  p ub liczno­
ści m onety; ale zgarnąw szy  miedziaki do k ieszen i  ód  
kamizelki, mówi z w dzięcznym  uśm iechem , iż z ach o ­
wa to na w ieczne czasy ja k o  d rog ą  d la  siebie pamiątkę. 
I r z e b a  widzieć miny p o szk o d o w an y ch ,  nie w iedzących 
czy cieszyć się z d o w o d u  sy m p a tj i  ta k  znakomitego 
męża, czy  też  p łak ać  po  strac ie  swej własności.

(Przypisek Autora).

w arzystw a.
W idzim y więc z tego że kom itet staw iając p o ­

wyższe pytanie nie wyraził dokładnie tego co miał 
na myśli. N iepotrzebnie najpierw ej wmięszał w tę 
spraw ę inne tow arzystw a gospodarskie, py tając 
się o przyczynę obojętności dla tow arzystw  go­
spodarskich w oąóle i niepotrzebnie, pow tóre, po ­
sąd zać  tę obojętność cale obywatelstwo, skoro mu 
tylko chodziło o ganienie członków swojego w ła­
snego tow arzystw a. Należało zapytać: D/a czego 
członkowue towarzystwa gospodarskiego we Lwowie 
usuwają się od udziału w czynnościach komitetu i 
niewspierają go? G dyby ta kw estja była tak jasno  
i wyraźnie wyrzeczona, jak  ją  nam korresponden- 
cja pod gwiazdką wytłum aczyła, byłaby zapewne 
w szelka dyskussja inny obrót wzięła.

K w estje tego rodzaju nazywają podobno w ż y ­
ciu parłam entarnem  gabinctowerni, a odpowiedzią 
ciała reprezentacyjnego byw a wotum zaufania 
albo nieufności. W  towarzystw ie gospodarskiem  
ma się rzecz inaczej. Okoliczności same napierają 
się w praw dzie koniecznie podobnego wotum, bo 
to samo zgromadzenie, k tó re  ma rozpraw iać o tem 
pytaniu, będzie w ybierać nowego prezesa tow a­
rzystw a i sześciu now ych członków do kom itetu. 
Jednakże łatwo przewidzieć, ja k  się to w szyst­
ko skońcży. Z liczby czterechset członków to ­
w arzystw a, zbierze się na walne zgromadzenie 
czterdziestu, a choćby i ośmdziesięciu,- więcej 
pęwnie nie będzie, bo nigdy ich więcej nie bywa. 
D yskussja o pierwszem pytaniu, obejdzie tak  w y­
godnie właściwy sens jfego, że nikt nie dotknie 
najdrażliwszej strony i nikt się nie dowie, czyli 
raczej nie będzie potrzebow ał rozumieć, o co ko ­
mitetowi cłiodziło, gdy pytanie zadał, ani też nikt 
nie będzie potrzebow ał w prost otwarcie wyjawić 
co o tem myśli. P rezesa niemoże tow arzystw o 
w ybrać innego, ja k  tego, co dotychczas piastuje 
tę godność, bo niemasz w naszym  kra ju  obyw a­
tela bardziej czynnego dla dobra powszechnego, 
chętniej się poświęcającego posługom  obyw atel­
skim. a prócz tego będącego z takiem znaczeniem 
publicznem, ja k  dotychczasow y prezes wiąże Leon 
Sapieha.

Skoro więc członków nie zbierze się więcej i 
nie inni prócz tych, co dotąd stanowili zwykle 
kom plet w alnych zgromadzeń; skoro w  dyskus- 
sji, dzięki ogólnemu stylizowaniu pierw szego p y ­
tania, będzie można o wszystkiem innem rozp ra­
wiać, tylko nie o stosunku komitetu do tow arzy­
stwa; skoro prezesa niemoże tow arzystw o obrać 
innego, k tó ry b y  był stosownym , ja k  tylko tego 
samego, k tó ry  był dotąd, a członków kom itetu 
musi obrać albo tych  samych, albo takich sam ych 
ja k  byli ci co ustępują, więc o reorganizacji to ­
w arzystw a ani myślić. W  dzisiejszych okoliczno­
ściach, nie w ypada naw et życzyć tow arzystw u, 
mianowicie co do prezesa, aby w ybór padł na 
kogo innego, prócz xięcia Leona Sapiehy, bo nie 
można go zastąpić imieniem bardziej popularnem , 
głową lepiej rozum iejącą rzeczyw iste korzyści 
kraju, ani staranniejszym  o dobro tego kraju  cha­
rakterem . Co do komitetu, dla tego trudno o

opiekunów i nieludzkich ojców, proteguje za­
w sze czystą miłość; w jego też ręce gienjusze, 
dobre duchy, miłosierne gnomy, sk ładają  cza­
sem w ładzę, i dają  moc czynienia dobrze 
ludzkości. Gilotto to kosmopolita, on nie tyl­
ko w pantominie pom aga do rozwinięcia in­
trygi, ale ukazuje się zarówno w farsie, ko- 
medji, a  naw et dramm atach: raz jest lokajem,
raz nieszczęśliwym małżonkiem, raz napadnię­
tym przez zbójców podróżnym. W ystępując 
przecież w ta k  rozmaitych rolach, niezmierna 
nigdy swego charakteru; czy dostanie policzek 
od pana, czy doświadczy niewierności m a ł­
żonki, czy ujrzy błyszczący nad głow ą szty­
let rozbójnika—  odpowie na wszystko dowci­
pem, posiadającym  dar rozśmieszania całego 
grona wetturynów, fachinów, i wyrobników 
składających publiczność teatru.

T eatra ludowe wieleby mogły przynieść ko­
rzyści dla niższych w arstw  społeczeństw a 
włoskiego, gdyby sztuki przedstawiane na 
nich, pisane były przez ludzi znających potrze­
by umysłowe ludności uczęszczającej na te 
widowiska; gdyby przechodziły przez ja k ą  u- 
m iarkow aną cenzurę, k tó ra  w ykreślając rże-

D O D A T E K .



tu  na 
drugich

inny wybór, bo ilość obywateli m ieszkających 
we Lwowie, coby chcieli i umieli pracow ać dla 
tow arzystw a, je s t  tak mała, ze w ystąpienie sze­
ściu członków, musi być w znacznej przynaj­
mniej części illuzyjne. Przewiduję, ze przynaj­
mniej trzech w ystępujących, będzie musiało to-, 
warzystw o wybrać na nowo, jeżeli nie w szyst­
kich. Jez’eli zaś innych w ybiorą, to ci będą mu­
sieli wejść w  ten sam tryb  działania, co ich po ­
przednicy. Zostanie zapewne w szystko jak  by ­
ło, ale nie będzie to bynajmniej dowodem, z’e 
tow arzystw o odpow iada swemu przeznaczeniu, 
ze pełni swoje zadanie ja k  należy; nie będzie to 
dowodem, źe kraj zadowolnioiiy z tow arzystw a, 
a tow arzystw o z komitetu. T ylko będzie to ozna­
ką, ze jeszcze się u  nas nie obudził do tego -sto­
pnia duch obywatelski, Żeśmy nie doszli do te ­
go w ykształcenia umysłowego i moralnego, aby 
korzystać dla dobra kra ju  z instytucji tak w a­
żnej w naszych szczególnych stosunkach, jak  
je s t tow arzystw o gospodarskie. Nie uznajemy i 
nie rozumiemy jeszcze potrzeby uczynienia z to ­
w arzystw a organu w szystkich interessow  ro l­
niczych i gospodarskich w kraju. W ina nieudol­
ności, obojętności, opieszałości, ciąży 
ty ch  wszystkich, co się nawzajem jedni 
obwiniają.

Kom itet nie zwykł członkom tow arzystw a u- 
dżielać najważniejszych zapytań, jakiem i się czę­
sto rząd zwraca do tow arzystw a, tylko odpow ia­
da na nie tajemnie sposobem  biurowym i ograni­
cza się na zdaniu spraw y, że odpowiedział rządo­
wi na to lub owo pytanie i naw et się nie dowia­
dujem y co odpowiedział,, albo dow iadują się o tem 
ow ych kilkudziesięciu członków co się zbiorą na 
walne posiedzenie w nawiasowem nadmienieniu 
przy zdaniu spraw y z czynności komitetu. P o d o ­
bne kwestje m ożnaby poddaw ać pod dyskusję, 
naw et odpowiedziawszy już na  nie rządowi, jeże­
li niepodobna je s t zwlekać odpowiedzi aż do w al­
nego posiedzenia, łub czekać na pisemne zdania 
pojedynczych członków. Pytania przeznaczone 
do rozbioru na w alnych posiedzeniach, byw ają 
zwykle na miesiąc przed temże ogłaszane, a je d ­
nak niektóre z nich w ym agają studjów , czasu 
i pracy więcej niż kom itet zdaje się przypuszczać. 
T e  i wiele innych zarzutów, czynię nie ja  od sie­
bie komitetowi, ale słyszę je  z różnych s tro n i czy­
tam  w uw agach o czynnościach tow arzystw a po­
jaw iających się zwykle przed walnemi posiedze­
niami w Czasie. T e same zarzuty ponaw iają się 
ciągle, a jednak  nie zmienia się tryb  działania ko­
mitetu, a jednak  na zgromadzeniach walnych nikt 
z niemi nie w ystępuje.

Członkowie nie płacą rocznych składek, nie 
zjeżdżają na posiedzenia, nie kupują i nie czytają 
rozpraw  tow arzystw a, nie troszczą się o czynno­
ści komitetu jak b y  go nie było. T o znowu zarzu­
ty  ponawiające się zawsze ze strony  kom itetu 
względem członków, równie słuszne ja k  tamte 
czynione komitetowi.

K iedy więc złego zmienić nie można do razu, na

rzystw a;na  cóż podaw ać ludziom nie powołanym, 
jakim ś tam publicystom  lub innym nie należącym  
do tow arzystw a, sposobność do krytykow ania, 
pisania, gadania o rzeczy k tó rą można było jesz­
cze długi czas zostaw ić nie tkniętą, ażby nareszcie 
dojrzała do tego stopnia, że je j dłużej już nie mo­
żna pozostawić in statu quo? Po cóż się narażać 
na dyskusję publiczną, kiedy teraz istniejących 
stosunków  zmienić nie można, na kry tykę ludzi, 
k tórzy nie .mają najmniejszego praw a do tego, bo 
tylko ten m a prawo do ganienia, kto coś lepsze­
go pojm uje albo robi.“ T ak  mówią ludzie k tórych  
dyskusja budzi z wygodnego uśpienia um ysłow e­
go, którzy się boją, że będą zmuszeni do bardzo 
niewygodnej pracy myślenia, a może naw et dzia­
łania w' interesie publicznym.

Tymczasem kraj winien wdzięczność kom iteto­
wi tow arzystw a, że w jakikolw iek bądź sposób 
wniósł kwestję o zdenerwow aniu tow arzystw a 
przed opinję publiczną, że pobudził choć jeden  
głos do odezwania się za reorganizacją towarzy­
stwa, O czem nikt nie śmiał ani mówić, ani pisać, 
a za co już teraz rzucają klątwę na korresponden- 
ta  zuchwałego. Lecz tu  nie chodzi o korrespon- 
dentów tylko o rzecz. Zawsze to je s t  z wielką ko ­
rzyścią dla kraju, że Komitet sam w skazał choro­
bę tow arzystw a. T rzeba j ą  rozpoznać, może się 
da uleczyć.

K om itet przełożył kilka innych w ażnych zapy­
tań do rozbioru na walnein zgromadzeniu; zostaw ­
myż je  do spraw ozdania o tem  zgromadzeniu.

Z pomiędzy licznych zakładów dobroczynnych 
naszego miasta je s t bardzo pożyteczną instytucją 
kredytow ą tak  zwany: Zakład pożyczek dla rze­
mieślników pod imie.niem Franhiszka-Józi fa  (Frantz- 
Jozefs-Foud). Założyła go gmina miasta Lwowa 
w roku 1 '5 3 , przeznaczając na pierwszy fundusz 
3000 złr. (12,000 złp.) w  celu zasilania podupa­
dłych rzemieślników małemi pożyczkami na kre­
dy t osobisty. Pożyczać podupadłemu na mały p ro ­
cent, to większe pewnie dobrodziejstwo niż ja łm u­
żna. Bo u nas ja k  to podobno we w szystkich p o l­
skich m iastach się dzieje, popadli tacy  ludzie w rę-> 
ce żydow skich lichwiarzy. Zubożenie a za niem 
w te tropy  zepsucie, było zwykłem następstwem .
0  ile się udało powściągnąć nierząd dom owy
1 zubożenie mniejszych rzemieślników, o tem jesz­
cze sądzić nie możemy, nie posiadam y bowiem 
odpowiednich danych. T o jednak  przyznają lu ­
dzie obznajmieni z tego rodzaju układami, że urzą­
dzenie funduszu Francisz/lu-Józe(a je s t  praktyczne. 
Zawiaduje nim kom itet złożony z burm istrza i j e ­
dnego z radców  m agistratu, dw óch dyrektorów  
kassy oszczęduości i dwóch „mężów zaufania“ ze 
stanu rzemieślniczego. T en  komitet udziela po ży ­
czek nie m niejszych ja k  na 25 złr. (100 złp.) nie 
większy ch ja k  na 250 złr. (1000 złp.) za pierwszą 
prożbą podaną do burm istrza, w której dłużnik 
musi się w ykazać z obyw atelstwem  miejskiem, p a ­
tentem  na m ajstra albo pozwoleniem zwierzchno­
ści na w ykonywanie professji, pokwitowanięm  na 
podatek opłacony z góry  za pół roku  i świadec-

ćóż wywodzić na jaw  te kw asy w ew nętrzne tow a- l twem gospodarza domu gdzie mieszka, „jako nie

czy szkodliwe, przykłady zdrożne, nadałaby 
im pod osłona lekkiej, niewinnej zabawy kie­
runek moralny, zamiłowanie cnoty, ochydę 
występku. Na nieszczęście inaczej się dzieje: 
sztuki pisane najczęściej przez samychże dy­
rektorów, którzy dla chwilowego zysku schle­
biają wszystkiem namiętnościom widzów — 
odznaczają się zupełnie przeciwnym kierun­
kiem. Nie mówiłbym nicjeszcze, gdybym do­
strzegł w tych dziełach brak zachęty ku pra­
cy, wstrzemięźliwości, zamiłowania dobrego: 
zabawa bowiem sceniczna, sama przez się 
już ma zaletę odciągania ludu od szynków, 
kawiarni, biflardów. Przebaczyłbym nawet 
zbyt jaskrawym dwuznacznikom, na których 
opiera się dowcip wszystkich niemal fars i 
komedji — ale nie mogę darować owym dra­
matom, w których najżywotniejsze kwestje 
przedstawione bywają w fałszywem świetle, 
najświętsze cnoty zhańbione, poniżone, naj­
czystsze uczucia zdeptane; nie mogę darować 
tćj ospałości która pozwala wlewać powoli 
truciznę w serca ludu.

Ażeby dać wyobrażenie czytelnikowi czem 
.są ludowe drammata w Rzymie, zaprowadzę 
go z sobą n a  teatr Emiliano, gdzie grają dram- 
mat pod tytułem: „Ojciec i Syn.“

Kortyna się podnosi; widziemy siedemdzie* 
sięcioletniego lecz czerstwego jeszcze starca, 
który siedząc w obszernym fotelu uwiadamia 
w krótkim monologu publiczność, iż jest naj­
szczęśliwszym człowiekiem w świecie: posia­
da znaczny majątek, przywiązanie dzieci i 
szacunek powszechny— czegóż mu więcej po­
trzeba? Kiedy tak staruszek rozpływa się 
w dolce farniente, uchylają się drzwi pokoju, 
i wchodzi dwoje młodych ludzi: to syn i cór­
ka owego szczęśliwego śmiertelnika. Nastę­
puje nader czuła scena we troje, w której 
dzieci zapewniają kolejno ojca o swoich u- 
czuciach, nie szczędząc najtkliwszych wyra­
żeń, a poczciwiec rozczula się nad tem wszy­
stkiem i płacze z radości. Ja nawet, świadek 
tylu czułości, uwierzyłem wraz z publiczno­
ścią, że się bardzo kochają: myślę więc sobie, 
co z tego wyniknąć może? Ale bądźmy cier­
pliwi, za chwilę dowiemy się, że i stary, i ja, 
i cała publiczność, omyliliśmy się srodze wie­
rząc w przywiązanie dzieci do najlepszego 
ojca; następująca scena przekona nas aż nad­
to o tem.

Stary wypłakawszy się, poszedł sobie; cór­
ka usiadła do jakiejś roboty kobiecćj, a syn 
chodził wielkiemi krokami po scenie. Po chwili

jest nic dłużny za najem'' (t. j. komornego). B ur­
mistrz zapytuje proboszcza i landw ójta (policja 
gminy) oprow adzenie się dłużnika i przywołuje do 
rad y  oprócz stałych członków kom itetu z magi­
stra tu  i kassy oszczędności, także cechm istrza lub 
dw óch m ajstrów  zawodu do którego suplikant 
należy.

Administracją m ajątku zakładowego, trudni się 
tutejsza kassa oszczędności. O d ro k u l8 5 3 d o  koń­
ca r. 1857, wzrósł majątek funduszow y z pier­
w otnej summy 4407 złr. (17,628 złp.) na  12,911 
złr. (31,644 złp.) Do tego wzrostu przyczyniły  się 
najbardziej znaczne składki co roku przybyw ają­
ce, oraz prow izja od wypożyczonych kwot, k tó ra  
w upłynionym  roku w ynosiła 605 złr. (2420 złp.); 
każdy pożyczający w ydaje sk ryp t na którym  się 
musi podpisać żona (jeżeli j ą  ma) i przynajmniej 
jeden z mieszczan dający porękę. Tym  sposobem 
zabezpieczono rzemieślnikom wygodę, funduszo­
wi pew ność zwrotu. Przez wyznaczanie krótkich 
terminów, zdarza się, iż kapitał obraca się częścio­
wo, albo i całkowicie dwa razy doroku. T ak, w y­
pożyczono w r. 1853 (w przecięciu półroku) pięć­
dziesięciu i czterem stronom  5250 złr., z k tó rych  
zwrócono w ciągu tego półrocza 878 złr. W  b854 
r. było stron pożyczających 89, pożyczono 11,600 
złr., zw rócono 10,802. W  r. 1855 w zrosła ilość 
pożyczających do 179, którym  w ydano pożyczek 
w ilości 16,550 złr., zwrócono zaś 14,599 złr. 
W  r. 1856, wynosiła ilość pożyczających 146, po ­
życzonych pieniędzy 20,627 złr., zw róconych zaś 
18,729 złr. Nakoniec pożyczono w r. 1857 s tro ­
nom 340 ilość 26,125 złr., z której zwróciły złr. 
23,472.

Spłacenie pożyczek dzieje się ratami.
Ciekawy je s t stosunek rzemiosł między poży­

czającemu W eźm y za przykład r. 1856. W  tym 
roku było pożyczających:

Szewcom 55 pożyczono 5625 złr. (22,400 złp.) 
Krawcom  28 
Stolarzom 20 
Szynkarzom 12 
Rzeżnikom 6 
Introligato. 4 
Garncarzom 3 
Kuśmierzom 3 
Nożownikom 3 
Piekarzom
Rękawicz. 
Ślusarzom 
Zegarmistrz. 
Fiakrom  
Grzebienia. 
Kowalom 
Ogrodnikom 
Perukarzom  
Siodlarzom 
Szpilkarzom 
Tokarzom  
Hańdl. wikt. 2 
Riałoskórnik 1 
Blacharzowi 
Cukiernikowi 1 
Farbiarzow i 1

1 —

3300 — (13,200 złp.)
2800 — (1 1,200 złp.)
1325 — 1 5300 złp.)
1400 — (

(
6400 złp.)

325 — 1300 złp.)
350 — ( 1400 źłp.)
600 — ( 24,00 złp.)
350 — ( 1400 złp.)
525 — ( 2100 złp.)
650 — ( 2600 złp.)
225 — ( 900 złp.)
550 — ( 2200 złp.)
400 — ( 1 600 złp.)
200 — ( 800 złp.)
325 — ( 1300 złp.)
350 — ( 1400 złp.)
175 — ( 700 złp.)
400 — ( 1600 złp.)
200 — ( 800 złp.)
200 — ( 800 złp.)
275 — ( 1100 złp.)
200 — ( 800 złp.)
200 — ( 800 złp.)
150 — (

(
600 złp.)

250 — 1000 złp.)

milczenia następująca rozmowa zawiązała 
się pomiędzy czułemi dziećmi:

Córka. Byłeś u doktora?
Syn. (Zimno). Byłem.
Córka. I cóż powiedział?
Syn. Powiedział, że konstytucja naszego 

ojca jest tego rodzaju, iż może p o ż y ć  jeszcze 
z jakie trzydzieści lat.

Córka. (Z westchnieniem). Trudno... trzeba 
się zgodzić z wolą nieba!

Syn. (Z passją). Ale ja  się z nią zgodzić nie 
mogę! Przez tak długi czas czekam z niecier­
pliwością chwili w której będę mógł otwo­
rzyć te skrzynie napełnione złotem, przycis­
nąć do serca te worki błyszczące skudami... 
Dłużej w podobnej gorączce żyć nie podobna.

Córka. Pow tarzam  ci, trudna na to rada.
Syn. Trudna dla tego k tó iy  nie m a rozum u 

(uderzając się w czoło) a le  tu  je s t myśl!

( Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nrv 43  Kroniki.



Fab. ins. rtiuz.l
K otla rzow i
Kicłhaśnjk.
Moslężnik.
M ydlarzowi
Pozłotnik.
Rymarz
Szczotkarz
Szynkarz i
garkuch.
Tapicer
Zduna (có
piece stawia 1

100
200
100
150
200
1 00
250
200

-  (

— ( 
-  ( 
-  ( 
— ( 
-  (

400 złp.) 
800 złp.)

1 — 
i —

100  —  

150 —

400
600
800
400

1000
800

400
600

złp).
złp.)
złp.)
złp.)
złp.)
złp.)

złp.)
złp.)

—  150 —  ( 600 złp.)
W szystkich  179 pożyez. 23059 złr. { 92200 złp )
A dm inistracja tego zak ład u  k osz tu je  bardzo  m a­

ło. W  p rzeciągu  p ięciu  la t  w ydano  n a  adm in is tra ­
cję, sp raw ien ie  x iąg rach u n k o w y ch , xiążeczek k tó ­
re  w y d ają  dluz’nikoin d la  w p isy w an ia  p la n u  um o­
rzen ia  i kw itow aniu  r a t  i n a  p o d a te k  od  d ochodu  
i 299 złr. czyli 5196 złp.

O prócz tego  funduszu  istn ieje  od  w rześn ia  r. 
1857 zupełnie p o d o b n y  fundusz  założ'ony przez 
gminę m iejską w yłącznie n a  zasilan ie  s z y n k a r z y , 
k tó ry  w ypożyczy ł do k o ń ca  ro k u  22 stronom  
nrv'sn m,.* m a 3 0 n  i z k tó ry c h  zw rócono  8593580 złr. (14,320 złp.) 
złr. (3436 złp.)

WIADOMOŚCI ZARMMCMK.
T  «? I  e g v a m ? /.

L o n d  y  n  10 L ut. e g  o. P o cz ta  z N ew  Y o rk  
da to w an a  27 S tycznia  p rzy b y ła  dziś i przywiozła. 
751,652 doi. i 26,945 fst.

W  N ew  Y o rk  rozeszła  się n iebardzo  p ra w d o p o ­
d obna w ieść o b o m bardow an iu  V era  Cruz przez 
h iszpanów . In te re ssa  n a  giełdzie b y ły  nieco oży- 
wdone.

R o zp raw y  • n a d  bilem o sp iskach  p rzed łuży ły  
się do godziny  1 po  pó łnocy . P . D israe li p o p ie ra ł 
p rzedstaw ien ie  tego  bilu, lo rd  Jo h n  R u sse ll o p o ­
now ał. P rz y  głosowmniu 299 głosów  ośw iadczyło  
się za przedstaw ieniem , a 99 przeciw . R ząd  zatem  
m iał za so b ą  w iększość 200 głosów .

P a r y  ż 10 L u t  e g  o. D zisiejszy Moniteur o- 
g łasza tra k ta t  pocztow y  zaw arty  3 g rudn ia  m ię­
dzy F ra n c ją  i B elgj ą.

M  a d  r y  t 8  L u t e  g  o. M arg rab ia  P id a l zo ­
s ta ł m ianow any  posłem  h iszpańskim  w  Rzym ie. 
G ubernato row ie  w y sp  B alearsk ich , G uiposk ,o  Bi- 
skai i W alen c ji, zo sta li odw ołanym i z p o sad .

(Seue Preti.ssi.sehe Zeitung).
A  N  G L  J  A.

—  W zg lęd em  m orderczych  pocisków , k tó ry c h  
O rsini i jeg o  w spó ln icy  użyli do zam achu 14go 
S tyczn ia  w  P ary żu , B irm ingham  Daily Bosi, d o n o ­
si co n astęp u je :

»S ą one nadzw yczaj zręcznie w yrob ione, m ają  
form ę w a lca  w  dw óch  k o ń cach  zaokrąg lonego . 
D ługość ich w ynosi 5 cali, a szerokość 4, g rubość 
ściany m etalow ej w jed n y m  końcu  w y n o si cal, a 
w  drugim  ty lko  a/ ,  cala, d la  tego, żeby zaw sze p a ­
dały  na  tę  cięższą s tro n ę , w  k tó re j j e s t  p rzy rząd  
do explozji. J e s t  to  w  sw oim  ro d za ju  now e u rz ą ­
dzenie. N a  stron ie  cięższej zna jd u je  się dw adzie­
ścia pięć m ałych  ru re k  do nasadzen ia  zw yczaj­
n y ch  k arab inow ych  kapiszonów . Tym sposobem  
p ęk a ją  one w  chw ili u p ad k u , k iedy tym czasem  
p rz y  zw ykłych bom baćh  i g ran a tach , k tó ry c h  ła ­
dunek  w ew nętrzny  zapala  się od  lo n tu  lub  ru rk i 
napełn ionej m aterjałem  p o w olno  palnym , chw ila 
rozpękn ięc ia  nie da  się na  sek u n d y  obliczyć. W  lżej­
szym  k o ń cu  znajduje się o tw ór do naładow ania , 
zam y k an y  czopem  w chodzącym  n a  gw int. P o c i­
ski te  w yrob ione zostały  w B irm ingham  u  inże- 
n je ra  nazw iskiem  T ay lo r, k tó ry  nic o tern nie w ie­
dział, że ten  k tó ry  je  zamówił, ina użyć ich do m or­
derczego zam achu. Sądził on, że je  obsta low ano  
w  im ieniu jak ieg o  obcego rządu , i że one m ają 
b y ć  z a rm at s trze lan e . D opiero  dow iedziaw szy 
się o zam achu  p o m y śla ł on, że nie w iedząc o tem  
s ta ł się w sp ó ł-w in o w ajcą  zbrodniczego czynu  i za- 
raz don iosł policji o w szystk iem  co wiedział. Za 
w yrobienie o b s ta lo w an y ch  g ran a tó w  zapłacono 
mu 8 fst. 4 szyi. (około 50 rsr.)

P rócz tego  p iszą  z W isb a d e n  do Allgemeine Zei­
tu n g :

»Zeszlego la ta  pew ien  tu te jszy  ro b o tn ik  zrobił 
p ierw szy  pocisk  tego ro d za ju  ja k  te, k tó ry c h  sp i­
skow i użyli w  P aryżu . Chciał on ten  w ynalazek  
p rzed ać  poselstw u  francusk iem u w  F rankforc ie , 
ale  n ie  chciano  w ejść z nim w negocjacje  i później 
p rzed a ł tę  sw o ją  m yśl i robo tę  za bardzo  nędzną 
kw otę  jak iem u ś anglikow i. Z eszłoroczna lis ta  g o ­
ści k ąp ie lo w y ch  w  W isbaden , mieści w  sobie n a ­

zw isko jed n eg o  z g łów nych  p rzyw ódców  sp isku .
—  P alm ersto riska  M orning  Post, zw raca  u w a­

gę n a  tę  okoliczność, że je d e n  z g łów nych  p rz y ­
w ódców  sp isku  je s t  anglikiem , nazw iskiem  A llsop  
i że to  n ad a je  pow agę rek lam acjom  francusk iego  
rządu .

—  B il reo rm fy  pa rlam en ta rn e j zostan ie  d op ie ­
ro  po w ielkiej n ocy  p rzed staw io n y  Izbom .

N ad  obw arow aniem  brzegów  A nglji, i n ad  u o r- 
ganizow aniem  silnej e sk ad ry  przybrzeżnej, p r a ­
cu ją  n ieustann ie  z na jw iększą  gorliw ością  o d  r o ­
k u  przeszło , a zatem pew no  nie z obaw y  g roźnych  
ad ressó w  officerów  franćużk ich '0 g łoszonych  w  Mo­
nitorze. United Service Gazette, m iędzy innem i d o ­
nosi, że w  m iejsce d aw n y ch  s ta ry c h  s ta tk ó w  p rz y ­
brzeżnych  strażnic, uży te  o d tą d  b ę d ą  now e li- 
njow e ok rę ty .

Dziś w ieczór, ja k  donieśliśm y, obie Izby g łoso ­
w ały  podziękow anie  dla g u b e rn a to ra  In d ji lo rd a  
Canning i d la arm ji W s c h o d n io -indyjskiój. P . D i­
srae li w y stąp ił z żyw ą o p ozyc ją  przeciw  zam ie­
szczeniu imienia lo rd a  C anning w  tem  specjalnem  
ośw iadczeniu.

L o rd  P a lm ersto n  odp o w iad a jąc  na  in te rpe lac ję  
jed n eg o  z członków  Izby  niższej pow iedział, że 
rządow i angielskiem u zakóm m unikow aną zosta ła  
depesza p rzes ian a  p rzez rz ą d  piem oucki gab ine­
tow i neapo litańsk iem u, zaprzeczająca  p raw n o śc i 
schw y tan ia  i zatrzym ania  stafeku Cagliari, p o n ie ­
w aż ten  gabinet bez p o w o d o w  uzasad n io n y ch  o d ­
da ł w  ręce  urzędn ików  polic ji neapo litańsk ie j p o d ­
d an y ch  ang ielsk ich , (Jour, des Det>.)

F  I t A N  C J  A.
P aryż  8  Lutego. S ek re t nom inacji je n e ra ła  E s- 

p inasse w m iejsce p an a  B illau lt, by ł bardzo  ściśle 
zachow yw any  i dop iero  w czoraj około godziny 
lOtej w ieczorem  o d k ry tą  zosta ła  ta  ta jem nica w s a ­
lo n ach  p a n a  T ro p lo n g .

Co do publiczności, z w ielkiem  zadziwieniem  
p rzeczy tała  ona  dziś z ra n a  w Monitorze nazw isko 
a d ju tan ta  Cesarskiego w  postanow ien iu  w ym ienia- 
jące in  n as tęp cę  p an a  B illau lt.

Je n e ra ł E sp in asse  m ianow any  je s t  m inistrem  
sp raw  w ew n ętrzn y ch  i bezpitczeństwa publiczne­
go, co zdaje się w skazyw ać s tanow czą decyzję 
C esarza co dó zniesienia p re fek tu ry  policji. P o ­
w szechnie sądzą, że ta  now a zm iana w uśw ięco­
n y ch  zw yczajach, je s t  pierw szym  szczeblem  sy s te ­
m u  ogólnego przerob ien ia  w ydziałów  m inisterja l- 
nycli.

Je śliby  przez w cielenie b iu r p re fek tu ry  policji, 
m in isterstw o sp ra w  w ew n ę trzn y ch  m iało nab rać  
rozciągłości zby t Wielkiej, szkodliw ej może w ym a­
ganiom  służby, o d ję to b y  m u p ra ssę  i te legrafy , 
k tó reb y  przeszły  do m in isterstw a stanu , tudzież 
w ięzienia k tó reb y  oddano  p o d  zarząd  m in isterstw a 
spraw iedliw ości.

R ozchodzi się pog łoska , że pan  B illau lt opuści 
gdbinet d la  tego, że żądał innych  śro d k ó w  s u ro ­
w o śc i. T o  nie zgadza się z p raw d ą . Poniew aż pan  
BillM dt dałj się słyszyć m iędzy urzędnikam i sw e­
go gabinetu , że p rz e s ta ł cieszyć się zupełnem  za ­
ufaniem  C esarza, poniew aż uw ażano go zby t ozię­
błym  w zględem  n o w y ch  środków  bezpieczeiistvva 
publicznego, i że dość  m u na  tem , że n a  dow od 
sw ego p rzyw iązania  i pośwuęcenia d la  rządu , Jimie 
jeg o  połączone je s t  z p rzedstaw ieniem  now ego 
p raw a.

Ś ro d k i su row e przedsięw zięte  ostatecznie p rze ­
ciw pew nym  dziennikom , nie są  zapew ne obce u- 
sunięciu  się p an a  B illau lt. S trac ił on p o d p o rę  ze 
s tro n y  p an a  A bbatucci i ściągnął na  siebie nie­
chęć *w P a la is-R oyal, z k tó rym  daw niej był w p rzy ­
jaźn i przez sw o ją  su row ość  d la dziennika PresSe. 
X iążęta  rodziny  C esarskiej, bardzo m ało m ogą 
poradzić  do w zniesienia się ludzi s to jący ch  «  s te ­
ru  p ań stw a , ale ciężar ich  n ieprzychylności, często 
tru d n y  b y w a  do zniesienia. U padek  pana  B illau lt 
je s t  tego uderzającym  przykładem ..

Z daje  się, że p. T u rg o t od niejakiego cz a su p ro - 
szący  o odw ołanie z p o sad y  am bassado ra  francuz- 
kiego w M adrycie, ponaw iał w  ty c h  czasach  sw o ­
j ą  p ro śb ę  i suk cesję  po nim ofiarow ano p. B illa­
u lt, ale b y ły  m inister sp raw w ew n ę trzn y ch  w ym ó­
w ił się od  zaszczytu  rep rezen tow an ia  F rancji p rzy  
dw orze k ró low ej Izabelli; p an  B illau lt zatem  p o ­
zostanie p ro sty m  senato rem .

—  Jed en  z k o rresp o n d en tó w  p a ry sk ich  w  In ­
dependence Beige, k tó rego  w iadom ości zaw sze o- 
kazują się czerpanem i 7. au ten ty czn y ch  źródeł, m ó­
wi w  przedm iocie p ierw szego  k ro k u  m odyfikacji 
gabinetow ej co n astępu je :

)iDziś jeszcze op in ja  pub liczna zajm uje się p ra ­
wie w yłącznie dym issją  p an a  B illau lt i od  osób

w ia ro g o d n y ch  dow iadu jem y się n as tęp u jący ch  
szczegółów  p rzejścia  tej w ażnej sp raw y .

N a jed n em  z o sta tn ich  posiedzeń  ra d y  mini­
s tró w , p an  P ie tri miał ośw iadczyć, że je ś li rząd  nie 
zostaw i mu zupełnej in ic ja tyw y w najw yższym  za­
rządzie policji jen e ra ln e j C esarstw a, będzie m usiał 
p o d ać  się do dym issji. K w estja  czy p o trzeb a  u- 
tw o rzy ć  specja lne  m in isterstw o  policji, b y ła  z te ­
go p o w o d u  ro z trząsan ą  w łonie gabinetu . C zynio­
no  uw agę, że w  obecnych  okolicznościach  now e 
u tw orzen ie  tego  m in isterstw a, b y ło b y  jeszcze  j e ­
dnem  więcej źródłąm  p o d sy cen ia  obaw  pub licz­
n y ch . C esarz zdaw ał się n iezadow olonym  z w ra ­
żenia jak ie  sp raw ił p ro jek t p raw a  o n o w y ch  ś ro d ­
k ach  bezp ieczeństw a ogólnego. O św iadczono mu, 
że n iepodobna  odpow iadać  za spoko jn o ść  opinji 
publicznej, ja k  ty lk o  pod  tem i w arunkam i, a ty m ­
czasem  ze w szystk ich  s tro n  do ch o d zą  do niego 
w iadom ości, że środk i te n ie ty lko  są  exp lo a to w a- 
ne przez n ieprzy jació ł rządu , ale n ad to  że one nie 
są  w cale poźytecznem i. Jego  Ces. M ość uw ażał, 
że ra d a  s tan u  n aw et po w prow adzeniu  rozm aitych  
p o p raw ek , p rzy ję ła  ten  p ro jek t z uczuciem  nieza­
dow olen ia  i że rząd  pom im o znacznych  złagodzeń 
w p ro w ad zo n y ch  w  tem  p raw ie, po ro zp raw ach  
w  radzie  stanu , p o s trzeg a  jeszcze  ciągle te  sam e 
n iep rzy ch y ln e  usposob ien ie  m iędzy p rzy jaznem i 
członkam i ciała p raw odaw czego .

W  takiem  położeniu  rzeczy, ra d a  m inistrów  b y ­
ła  tego  zdania, że u tw orzen ie  specjalnego  m in ister­
s tw a  policji, b y łoby  przynajm niej n iepotrzćbnem , 
i w sk u tk u  tego  p an  P ie tri ponow ił ośw iadczenie 
chęci usun ięc ia  się.

W k ró tc e  potem  p an  B illau lt p ro sił o p o s łu c h a ­
nie u  C esarza. P rzed staw ił on Jego Ces. Mości, że 
ze w szystk ich  s tro n  b iegają  wies'ci tw ierdzące, że 
on (pan B illault) nie p osiada  ju ż  zaufania Jego  C. 
M ości, że w  tak im  stan ie  rzeczy nie m oże ju ż  mieć 
tego s to p n ia  pow agi nad  sw em i podw ładnem i, j a ­
kiego d obro  służby  koniecznie w ym aga, że zatem  
p rag n ą łb y  aby  Cesarz przez ja k i ak t lub  ośw iad­
czenie, położył koniec położeniu, k tó re  szkodliw em  
je s t  d la  u ro k u  w ładzy.

O dpow iedź C esarza b y ła  tego  rodzaju , że p an  
B illau lt pow róciw szy  z T u ile ries, uznał za s to so ­
w ne p odać  się do dym issji.

— Nie sądzą  tu , żeby zm iana m in istra  sp raw  
w ew nętrznych  pociągnęła  za sobą  now e środk i 
surow ości. R ząd  czuje się dostateczn ie  obecnie 
uzbro jonym  i nie n o w y ch  śro d k ó w  żąd a , ale za­
s to sow an ia  energicznego tych , jak ie  ciało p ra w o ­
daw cze m a zatw ierdzić.

P o d  tym  w zględem  nom inacja je n e ra ła  E sp in a s ­
se, je s t  bardzo  znaczącą, bo to  je s t  oficer k tó ry  
n igdy  nie nam yśla  się w  w ykonan iu  pow inności.

Co do p re fek tu ry  policji, nic d o tą d  nie w iem y, 
ja k a  ro la  je s t  je j  p rzeznaczoną w  tej now ej kom ­
binacji. O rganizacja p ra ssy  i tego w szystk iego  co 
z nią m a związek, nie u legn iezapew nie  żadnej zm ia­
nie skutk iem  usunięcia eię pana  B illau lt i d o ty c h ­
czasow y system  zostanie u trzym any; m ów ią ty lko  
że ra d a  stanu  zajm uje się obecnie p ro jek tem  p ra ­
w a co do p ew n y ch  urządzeń  w zględem  d ru k a rń .

Paryż 9 I,utego:  S tan  s to su n k ó w  m iędzy rz ą d a ­
mi angielskim  i francuzkim , znow u je s t  bardzo  
serdeczny . T u ta j pow inniśm y być zupełnie zado- 
w olonem i z lo rd a P a lm e rs to n  i kam panji o d b y w a­
nej przez MŚrn ing Post przeciw  sp iskow ym  w sp ó l­
nikom  zam achu przeciw  C esarzow i. A nglik o k tó ­
rym  mówi dziennik m in isterja lny , pan  T ho m as Al- 
sop , któryr miał zarządzić fab rykow an ie  ob rzy ­
d łych  m achin  piek ielnych , opuścił L o n d y n  uda jąc  
się do S tanów  Z jednoczonych . Z drugiej S trony  
zaprzeczają  istn ieniu  tego p an a  A lsop, p o d  pozo­
rem , że to  nazw isko zap isane je s t  n a  paszporcie, 
za k tó ry m  O rsini p rzy b y ł do P aryża . W ieczorem  
rozeszła się pog łoska, k tó rab y  by ła  bardzo  ważną, 
je ś lib y  się spełn iła , to  je s t  o specjalnej m issji p o ­
w ierzonej p an u  B enedetti w L ondynie . Ju tro  bę­
dziem y zapew nie m ogli coś pew niejszego donieść 
w  tym  przedm iocie.

N ie do tkniem y na  dziś żad n y ch  p rzypuszczeń  
czynionych  w przedm iocie podob ieństw a d a lszy ch  
przem ian w  m in isterstw ach , ograniczym y się na 
zano tow aniu  jed n eg o  pun k tu , w zględem  k tó rego  
pow szechnie się zgadzają, to  je s t  co do p o zo sta ­
nia p an a  P ie tri na do tychczasow ej posadzie, ch o ­
ciażby a try b u c je  jeg o  nie z o s ta ły  pow iększone w e­
d ług je g o  życzenia. O prócz znanego pośw ięcenia  
p a n a  P ie tri d la  C esarza, m usiał ón  w  w alce p rze ­
ciw  stronn ic tw om  nab y ć  rozm aitych  w aźnye łtw ia- 
dom ości, k tó re  d la  jeg o  n as tęp cy  b y ły b y  obcemi. 
T e  w iadom ości tóm w ażniejsze są  obecnie, p on ie ­
w aż organizacja to w arzy stw  ta jn y ch  szczególnie



w departam entach, stała się więcej sk ry tą  i tru ­
dniejszą do wyjaśnienia. Zapew niają ze obecnie 
nie ma żadnej komunikacji między grupami, tylko 
między indywiduami, tak źe ci którzy są u krańca, 
nie wiedzą nic o tein co się dzieje w średnich  sfe­
rach, i tak dalej.

Ciągle do tąd  zapow iadają rozpoczęcie processu 
sądowego względem zamachu 14 stycznia, w koń­
cu b. m., to jednak  nie przeszkadza dodatkow em u 
prow adzeniu śledztwa, ponieważ nowi współwi- 
now ajcy spisku zostali odkryci, i gdyby nie to 
spraw a ta byłaby juz’ przed połow ą lutego przed­
staw ioną assyzom. Daw na pogłoska że Orsini nie 
chce przyjmować pożywienia i znajduje się w nie­
pokojącym  stanie zdrowia, ponaw ia się znowu.

Dziś jak  donosiliśmy, now y m inister spraw  w e­
w nętrznych. przyjm ował u siebie w szystkich na­
czelników służby, ju tro  Jego Excellencja przyj­
mować będzie oficerów gwardji narodowej. Jene­
ra ł Espinasse po w ypadkach 2go grudnia, w ysła­
ny ze specjalną m issją do departam entów  przez 
prezydenta Rzeczypospolitej, złożył naczelnikowi 
państw a bardzo obszerny raport względem wy- 
chodeów  i ich sekretnej organizacji.

Co do p. B iłlault jedni przeznaczają mu prezy- 
dentostw o Izby obrachunkow ej, w miejsce pana 
B arthe, inni zaś am bassadę w Londynie w miejsce 
p. Persigny, k tó ry  w Paryżu  objąć ma minister­
stwo bez wydziału.

B aron Springporten, specjalny poseł dw oru 
szwedzkiego, z okoliczności zamachu 14 Stycznia, 
przybył wczoraj do Paryża.

—  W czoraj wieczorem o godzinie 7ej, był wiel­
ki obiad w Tuileries, na cześć Xięcia Ivrystjana 
duńskiego i dostojnych gości, k tórzy w tej chwili 
zaszczycają sw oją obecnością naszą stolicę,

(Independuncr łielge) 
S Z W E C J A .

Sztokholm 5 Lutego. K w estja wolności religijnej 
została obecnie na teraźniejsze posiedzenia sejmu 
zdecydowaną, a rao«ej upadła zupełnie. Jak  w ia­
domo, jeszcze przed kilku miesiącami, odrzucony 
został projekt rządow y, znoszący karę wygnania 
ż kra ju  na odstępców  od tutejszego luterskiego 
kościoła, z drugiej strony  dozw alający odbyw ania 
pryw atnie po domach obrzędów w łasnych reli- 
gji. O baw a przyłożenia się niechcący do pew nych 
kroków  tracących  niedowiarstwem , kierow ała tem 

j  poprzedniem  usiłowaniem, podobnie jak  dziś. Po- 
dobnyż projekt w ypracow any przez radę państw a 
został dziś pomimo popierania wielu członków 
odrzucony przez szlachtę i stan  rycerski, większo­
ścią dwóch głosów, a przez stan  duchow ny jed n o ­
głośnie odrzucony. S tan  kmiecy przychylił się tym  
razem do tej popraw ki większością 4 głosów. 
R ozpraw y mające nastąpić, zostały w obec tych  
dw óch jednozgodnych zdań, zupełnie niepotrze- 
bnemi, bo do zmian w konstytucji potrzeba zgod­
ności przynajm niej trzech stanów.

W niosek kommissji państw a względem obw a­
row ania Sztokolmu, został przez stan  obywatelski 
i miejski odrzucony, a przez stan duchow ny przy­
ję ty . S tany szlachecki i rycerski, jeszcze tego 
przedm iotu nieroztrząsały._____ (A'rur l'r. Zeit.)

H K D 1 V 1 K 1  I i l T U I U C l i A .
Ż Y C I E  M A R Z E Ń ,  powieść amerykańsku. Donalda Mit- 
scbell (znanego pod  pseudonym em  Marvel) prze- 
polszczona przez A. li. Warszawa. Skład w xię- 
garni Gebetnera et comp. 1858 rok. Tom /. Cena 

rsr. 1.
W ychodząc z tej zasady, źe całe życie czło­

wieka, od pierw szych chwil samopoznania, aż 
do grobowej deski, je s t  nieprzerw anym  ciągiem 
różnej barw y i rozmaitej m ocy marzeń, —  now o­
czesny powieściopisarz Stanów  Zjednoczonych, 
przedstaw ił w obecnej xiąźce jed n ę  ślicznie u- 
tkaną, jak o b y  osnowę rojeń męzczyzu. Na tej o- 
snovvie, różność charakterów , w ypadków , zw y­
czajów, epoki i t. p. w arunków  wykształcenia u- 
mysłowego, rysow ać może oddzielne, także ró- 
źnokształtne desenie. D la tego to inoże przym io­
tu, uogólnienia w  jednej postaci w szystkich tego 
rodzaju marzeń mężczyzny, au to r robi bohaterem  
swej powieści każdego czytelnika; jem u p o d su ­
w a m yśli i rojenia dziecinne, robi go wyrostkiem, 
dorosłym  mężem, ojcem i dziadem naw et, a w koń­
cu postaw iw szy go na ostatnim  krańcu starości, 
wraz z śmiercią, przecina pasm o swoich i czytel­
nika marzeń. Cała więc powieść, jestpp rządnym , 
pełnym  żywości, hum oru, fantazji i uczucia ra ­
chunkiem sumienia, rachunkiem  z wspomnień 
zwyczajnego życia. Prócz tej zalety, Życie m a­
rzeń dotyka wszelkich otaczających m arzyciela

w arstw  społeczeństw a am erykańskiego, daje o- 
braz pełen praw dy, ciekawy, nastręczający mnó­
stwo uwag, wiele kwestji i zadań żyw otnych, ka­
żdą narodow ość zarówno obchodzących. Na 
w stępie czytam y życiorys autora, jego  stanow i­
sko zupełnie nowe w literaturze am erykańskiej, 
i dowiadujem y się, że on pierwszy odważył się 
w prow adzić do lite ra tu ry  powieściowej, tego han­
dlującego ludu stronę uczuciową i poetyczną, 
przekonyw ającą, że oprócz dostatków  m aterjai- 
nych, je s t  jeszcze inne szczęście w życiu czło­
wieka na ziemi. Poczciwość, p ro sto ta  i godność, 
tchnie z każdego praw ie w yrazu tej powieści, 
czyniąc j ą  dostępna dla czytelnika każdego stanu, 
w ieku i płci.

Co się tyczy tłómaczenia, niezbyt je s t szczęśli­
we; tłómacz zbyt skrupulatnie trzym ał się orygi­
nału, a przez to w  wielu miejscach stał się nieja­
snym i trudnym  do czytania. Nam się zdaje, źe 
w tego rodzaju przepo/szczeniarh, więcej dbać p o ­
trzeba o treść, niżeli o dosłowne wyrażenie myśli 
które ze względu na duch języka, rożnem być 
musi, i różne też wrażenie wywiera.
P O W I E Ś C I  B E L G I J S K I E  z życia rodzinnego , przez 
Henryka Conscience; przełożył F. S. Dmochowski. 
Tomów 2. Warszawa. Druk braci Hindemith. 1858 

ro/c. Cena rsr. 2 k. 40.
Tom  pierw szy zawiera powieści:
1) Sie widomy. Jest to z m oralną dążnością 

przedstaw ione poświęcenie młodej wieśniaczki, 
której kochanek i przyjaciel la t dziecinnych, tra ­
ci wzrok, będąc na służbie wojskowej. Kasia 
w ynajduje go w szpitalu, przyprow adza do ro ­
dzinnej chaty, zyskuje dla niego podczas drogi 
współczucie i lekarza, k tó ry  inu w jednem  oku 
wzrok przywraca.

2) Skąpiec. T ło tej powieści stanowi skąpiec 
wioskowy, opanow any przez chytre i obłudne 
zabiegi kuzyna, pragnącego po jego śmierci za­
garnąć cały jego majątek. Siostrzenica skąpca, 
której ów kuzyn Maciej nie mogąc zaślubić, p rze­
śladuje i dręczy, osłabiwszy przywiązanie skąp­
ca, je s t ofiarą bezczelności podłego obłudnika. 
W ypędzona z domu stry ja, a mimo to, kochając 
starca, zdołała wreszcie dostać się do jego domu 
podczas choroby i przy pomocy życzliwej źe- 
braczki, odkryw a nikczemność M acieja, k tóry  
chciał starego skąpca zamordować. S try j skąpiec 
pow rócił je j swe względy, pozwolił w yjść za mąż 
za Józefa, sąsiedniego wieśniaka, a Maciej oddany 
został w ręce sprawiedliwości.

3) Cierpienia matki (przedruk z R ozryw ek dla 
młodocianego wieku). Obrazek przerobiony i sce­
na działania w W arszawie. Dwie panie w ycho­
dząc z kościoła, zobaczyły biednego rzemieślni­
ka, sprzedającego żydowi swój surdut; idą więc 
za nim i znajdują w ubogiej izdebce biedną m a­
tkę z dwojgiem chorych i głodnych dzieci; da­
j ą  im zapomogę, ra tu jąc nieszczęśliwą familję od 
śmierci.

Tom  drugi zawiera:
4) Zubożały szlachcic. N a miłości rodzicielskiej, 

zręcznie osnow any podstęp  zubożałego nie z w ła­
snej w iny szlachcica, k tó ry  tając się ze swem u- 
bóstwem, pozw ala krewnemu bogatego kupca, 
zakochać się w swej córce, by  tem zamęściem za­
pewnić je j przyszłość. P iękny to i zajm ujący o- 
braz, znoszącego z godnością n iedostatek i u p a­
dek swój szlachcica. K iedy już  przyszło do o- 
świadczeń, szlachcic z całą otw artością i w sty ­
dem wyznaje stryjow i młodego kochanka jego 
córki, źe je s t  zupełnie zrujnowanym; zryw ają się 
więc stosunki, kupiec uwozi bra tanka zagranicę, 
a szlachcic zaspokoiw szy sw ych wierzycieli, wraz 
z córką, w łasną p racą  sta ra  się o utrzymanie. 
Lecz bogaty kupiec umiera we W łoszech, b ra ta­
nek wraca, odszukuje kochankę, żeni sie z nią, 
odkupiwszy ten sam zamek i dobra, w "których 
poprzednio mieszkała.

Musimy tu zrobić uwagę, źe treść niniejszej 
pow iastki, z małeini odmianami i przeniesieniem 
sceny działania w polskie okolice, przypom ina 
bardzo powieść p. Jezierskiego, p od  napisem: 
„Z łota T abakiera,“ w  zbiorku innych jjrac jego, 
w  zeszłym roku w Kijowie wydanym . Nie obwi­
niając wcale tego ostatniego o pożyczenie sobie 
treści z Consciene’a, dziwimy się tylko podobień­
stw u fantazji.

5) Przygody Lamberta Heusmansa. Niewinny, 
a tylko pozoram i o dopuszczenie się w ystępku 
przekonany Heusm ąns, w sadzony został do wię­
zienia. W ydała się jego  niewinność, oskarżyciel 
głów ny w yprosił przebaczenie, a cała familja w tym 
samym dom ku i w  tym pokoju, z którego p od­

czas uczty familijnej w ydarto  im ojca, rok rocznie 
obchodziła tę  uroczystość w tym  samym porząd­
ku  i sposobie, ja k  to się wówczas działo, — n a­
zwawszy j ą  świętem serca.

Tłómaczenie nic do życzenia zostaw ić nie mo­
że, a w ybór pochwalić w ypada. Powieściom p a ­
na Conscience kry tyka zagraniczna ogólne odda­
ła pochw ały. Myśl zawsze zacna i piękna, in ­
tryga prosta, z powszechnych w ypadków  życia 
w yjęta, wdzięk i wierność opisów, bez anatom i­
cznej nagości, zanadto dziś poszukiwanej, stano­
wią praw dziw ą zaletę tych  utworów. Śmiało też 
zalecamy je  czytelnikom naszym.
P A M I Ą T K I  D O M O W E ,  przez Adama Pługa (Pietkie­
wicza). Warszawa. N akład braci Belłinów, xięga- 

rzy  mińskich. 1858. Cena rsr. 1 k. 50.
T rudno  tu  streścić zbiór rozm aitych okoliczno­

ściowych poezyjek, z których, większych rozmia­
rów , je s t  wiersz do Ignacego Chodźki, Pamiątki 
domowe, elegja pamięci S tanisław a W irgińskie- 
go i wiele innych, z okoliczności toastów , zimion- 
ników i t. p.

Nie tu  je s t miejsce obszerniejszego rozbioru o- 
becnych prac pana Pietkiewicza, jednak  pozw o­
limy sobie wyrzec ogólną opinję, źe druk tego 
rodzaju  drobnych okolicznościowych w ierszy­
ków, serdecznych, gładkich i miłych, to praw da, 
ale zawsze zwyczajnych sobie, k tóre autorow i 
zasługi nie zjednają, czytelnika zaś z pewnością 
nie zajm ą, —  nie je s t  na swojem miejscu. 
Mamy dzisiaj więcej w ym agający gust co do 
poezji, więc to co w gronie przyjaciół, w i- 
mionnikach panien i przy toastach, ma sw oją 
w artość, w  publicznein w ydaniu odsłania tylko 
słabą stronę talentu, k tó ry  na polu powieścio- 
wem potrafił ju ż  sobie zdobyć u  czytających 
sym patję.
N I E  Z A W S Z E  T E N  Z B I E R A  K T O  S I E J E ,  powieść przez 
Józefę Śmigielską. Warszawa 1858. Xiggarnia Ge­

bethnera i cornp. Tomik 1. Cena kop. 60.
Anna, m łoda sierota, po śmierci rodziców, zo­

stając na opiece stryjów , Andrzeja, starego k a­
walera, urzędnika w  W arszawie, i Bonaw entury, 
kassjera  w  inałem miasteczku. Podczas poby tu  u 
tego ostatniego, poznaje na balu  W ładysław a, 
syna bogatego i dziwacznego szainbelana. W ła­
dysław  i Anna pokochali się, a ta  ich miłość je - 
szczebardzićj się um ocniła podczas p o b y tu  w Pa- 
linie, gdzie szainbelan Annę wraz ze stry jenką 
kassjerow ą na p rośby  W ładysław a w gościnę 
zaprosił. Ale w Palinie je s t  s ta ra  panna Cecylja, 
kobieta złośliwa i intrygantka, je s t  pani jenerało- 
wa, H erod kobieta, opryskliw a, ale rządna i p ra ­
cowita. Po wyjeżdzie Anny, przyjeżdża Jadw iga, 
córka jenerałow ej i przyciąga do siebie W ład y ­
sława, k tóry  goniąc za nowein bóstwem  swego 
serca, traci majątek, przebyw ając za granicą. 
Anna tymczasem widząc się opuszczoną, ucieka 
z domu stry ja, unika jego pogoni, a przybyw szy 
do W arszaw y, zakłada fabrykę sztucznych*kwia­
tów  i herb swój na szyldzie umieszcza. P rzedsię­
wzięcie to idzie je j dobrze, w kilka la t zarabia 
dość znaczny fundusz, staje się kobietą energi­
czną, kobietą czynną. W ładysław  k tóry  ja k  się 
pokazało nie był synem szambelana, po jego śmier­
ci przez Cecyiję ijenerałow ę w yzuty z m ajątku, 
pow raca do kraju, widzi się z Anną, poznaje m at­
kę ubogą wieśniaczkę i zrospaczony odbiera sobie 
życie. Anna kupuje sobie małą wioseczkę w H ru­
bieszowskim i tam  w ychow uje swym kosztem 
dziewczynki. P rzytem  pisze powieści, k tórych  re- 
daktorow ie gazet drukow ać nie chcą, ona"im od­
pisuje i tak sobie żyje szczęśliwie, poetycznie, aż 
do czasu wykradzenia się w yehow anicy Sabinki 
z bratem  A nny Ludwikiem, k tó ry  przyjechał j ą  
odwiedzić. W tedy, zm artwiona przyjeżdża do 
W arszaw y i ze wszystkiemi formalnościami w do­
mu stry ja  A ndrzeja umiera. W  końcu z-awia się 
skruszona Sabinka, panu Andrzejowi przychodzi 
ochota do żeniaczki, bierze więc Sabinę, je s t z nią 
szczęśliwy, mieszkają w Badijowce i wraz z w y- 
chowanicami zbierają to co Anna zasiała. Ideał 
bohaterki ja k  w powieści bardzo je s t  dobry, ale 
matkom naszym radzilibyśmy w przód dobrze się 
zastanowić, nim córkom swoim polecić go mają 
jako  w aór do naśladowania. P anna >S. lubi tw o­
rzyć nadzwyczajności w charak terach  kobiecych. 
A pom ysłu dziwnego nie w ynagradza nigdy ani 
formą, ani treścią swoich obrazów.

W tych dniach nadszedł do W arszaw y i zło­
żony został w komis u xięgarza Natansona lszy  
tom Repeortoarn komedji francuzkich Stanisława 
lir. Kossakow skiego, nakład Paryzki E. Deutu, Pa-



la is  R o y a l  13 galerie d ’Orleans. T om ik  ten za ­
wiera  koinedje:

1. Tristan de la Reverie; 2. le M ystifica leur  
m ysi i  fi e-, 3. la Surprise.

W  pierwszej: m iody h rab ia  nazw any T ry s ta -  
nem Marzycielskim, osierocony wcześnie przez 
śmierć obojga rodziców i zaniedbany cokolwiek 
przez swojego opiekuna i s try ja  am bassadora  — 
ulega chorobie dość rzadkiej w naszych czasach 
u m łodych panów, sam olutctwa, i marzycielstwa. 
W  starem  zamczysku swoich przodków , w k tó- 
rem cale jego  tow arzystw o  stanow ią  pani Teressa  
d aw n a  p ias tunka  teraz klucznica zamku i pan 
G otlia rd  s ta ry  sługa, a wreszcie książki i papiery 
k tó ry ch  je s t  w zam ku od piwnic aż do sklepień 
jak  mówi s ta ry  G o th a rd — T ry s ta n  marzy o szczę­
ściu ludzkości, o zrów naniu  s tanów  i t. p. i s ta ra  
się zdać sobie sp raw ę  z tych  snów  w ykłada jąc  je  
Teressie, k tó ra  wierzy w sny ale nie może zrozu­
mieć marzeń, podobnież j a k  i s ta ry  G o thard .

D la urzeczywistnienia pojęć swoich, h rab ia  
T rys tan  rozpoczyna od  polecenia Teressie  i Got- 
hardow i,  ażeby go już  nie uważali za pana, ale 
przeciwnie za służącego swojego  w zamku jego  
p rzodków . W  tem niespodzianie przyjeżdża do 
zamku s try j i d aw n y  i op iekun  I r y s t a n a  z córką 
sw oją  E w eliną  od  d aw n a  przeznaczoną na żonę 
dla  T ry s tan a .  w sk u tk u  uk ład u  familijnego. — 
U w iadom iony  o zboczeniaah imaginacji synowca, 
o jego  zniechęceniu do rzeczywistości, pomija 

w sze lk ie  form y i udając  się ty lko  za gościa s łużą ­
cych wraz z córką, k tó rą  podaje  za sw oją  żonę, 
s iada  do stołu z G o thardem  i Teressą. —  W c h o ­
dzi T rys tan ,  k tóremu polecono ub rać  się p rzy ­
zwoicie i poznaje  s try ja , a uderzony  pięknością 
swej kuzynki, zapomina roli słuz’ąeego, prawi 
je j  grzeczności w swoim rodza ju ;  stryj udaje  za­
zdrosnego, wreszcie położenie w yjaśnia  się, T r y ­
stan  żeni się z kuzynką  Emeliną a G o tha rd  z T e ­
ressą.

Obrazek T ry s ta n a  ma b y ć  odrysow anym  z ży­
wego oryginału jednego ze znakomitych naszych 
ziomków.

W  drugiej komedji: (comedie farce), rzecz się 
dzieje na sta tku  parow ym  kursu jącym  z R onen  do 
H aw ru .  P. Ju ljusz  Pe rd raux ,  kom isant m y d la r ­
ski, spo tkaw szy  na s ta tku  kolegę szkolnego w o- 
sobie garsona  L udw ika ,  zamierzył przy  pomocy 
tegoż, zamydlić oczy kolosalnej rzeźniczce i jej 
córce sentymentalnej Aspazji, w spółw ojażerkom  
n a  sta tku, mianowicie też korzys ta jąc  z u sp o so ­
bień tej ostatniej do przyjęcia za męża jakiego mi- 
ljonera. Pan J u l ju sz  udaje  się za magnetyzera. 
Doświadczenie magnetyczne od b y w a  się na jp rzód  
na  osobie L udw ika , k tó ry  daje z sobą robić  co 
się podoba , żuje węgiel zamiast cukru, wygłasza  
w iadom ość  o miljonach Ju lju sza— ale kiedy p a n ­
na Aspazja zgadza się wziąść udział w posiedze­
niu magnetycznem, L udw ik  zamiast k o n ty n u o w a ­
nia bajek o Juljuszn, daje  jej po cichu radę  żeby 
obróciła laskę m agnetyczną  m ystyfikatora  p rze­
ciwko niemu, ręcząc za skutek. P a n n a  Aspazja 
ch w y ta  się tak łatwej sposobności zjednania so­
bie m iljonowego ado ra to ra  i pan Juljusz  z t r u ­
dnością unika inystyfikaeji mającej skończyć się 
na  jego grzbiecie.

Jestto  bardzo w esoła  sztuczka, w której oprócz 
roli Juljusza kom isanta  i L udw ika  garsona, oraz 
d w óch  kobiet, zapewne bardzo zabaw nych  przy 
o d dan iu  na scenie, w ystępu je  także Ikaryjczyk, 
czyli falensternik Colas zachw ycający  się k o losa l­
n ą  rzeczniczką i Bergman artys ta  na harmonice i 

k ap i tan  sta tku dobrze sc h a ra k te ry zo w a n y  s tary  
w iarus.

T rzec ia  kom edja  la Surprise, ma za przedmiot 
in trygę  między dwiema kobietami, z wyższego to ­
w arzys tw a  i dw o m a męzczyzuami— spanoszonyin 
baronem  i uprzyw ilejow anym  od natury  do w ła­
dania sercami kobiet artystą . Skutkiem intrygi 
ma być związek jedne j  z dam, h rab iny  z a rtystą ,  
drugiej m arkizy  z baronem . Ostatnim żas węzłem 
intrygi, jest  p rzy g o to w an a  zręcznie n iespodzian­
ka, raczój podejście, w y k ry w a ją c e  is to tny cha ra ­
kter  markizy d o tą d  t ru d n y  do  ujęcia i istotne u- 
sposobienie a r tys ty  w zg lędem  h rab iny  do tąd  t r u ­
dne do sprawdzenia. S c e n a  poprzedzająca  n ie­
spodziankę między hrab iną  i a r ty s tą  je s t  pełną 
uczucia i nader interesującą. B aro n  je s t  karyka- 
tu -ą  niezgrabiasza, uw ydatn ioną  przez zbliżenie 
d o  dw óch  postaci pełnych godności i tow arzy­
skiego poloru, stojących na najpierwszyin p la ­
n ie— to je s t  xięcia de L. am basadora  i jego sekre­
ta rza  kawalera  . I  te dwie figury mają być  od-

rysow ane  z rzeczywistości czemu bardzo  w ierzy ­
my, bo mają wszelki pozór p raw dy .

W y b o rn a  francuzczyzna odznacza te u tw o ry  
lekkiego pióra, zalecające się szczególniej roz la­
nym wszędzie tonem prawdziwie dobrego  to w a ­
rzystw a, o oo dziś tak t ru d n o  w tego rodzaju  li­
tw orach.

I t O I i M A I T O S C  1.
—  Z kąd  powTstało przys łow ie :  M ydlić komu 

oczy, —  tłóm aczy  Orzelski w  swej h is to rji  bez­
k ró lew ia  po  zgonie Z ygm unta  A u g u s ta  (T. I I  str. 
155) w  n a s tę p n y c h  słowach: , .Je s t  u  P o la k ó w  
przypow ieść ,  wzięta  z w ydarzen ia ,  k tó re  się t r a ­
fiło za pan o w an ia  Z y g m u n ta  S ta rego . D w aj w y ­
traw ni dworzanie, w y s taw iw szy  w oknie m iedni­
cę ba lw ierską , zwabili do siebie pew nego  p r o ­
s taka , k tó ry  ty lko  co do K ra k o w a  p rzy b y ł  i 
szedł do balwierza, chcąc  sobie kazać  głowę p o d -  
golić; ś ró d  tej operacji, dw orzanie  zaleli m u  m y ­
dłem oczy i oślepiwszy n a  chwilę, zdarli  m u z szyi 
łańcuch  złoty, w y p ch n ę l i  go za drzwi, sami zaś 
coprędzej schow ali  miednice i zmienili stroje. 
B iedny nowicjusz o tarłszy  m ydło  z oczu, nie mógł 
p oznać  ani dworzan , k tó rzy  m u tę  sztukę sp łatali ,  
ani miejsca gdzie się to stało, i p o s t ra d a ł  swój 
łańcuch . Z tą d  p o w sta ło  ow e przysłowie: „m ydlić  
k o m u  oczy .“

—  O gólna ludność  x ięz tw a Serbsk iego  w y n o ­
siła w ed ług  s ta tys tycznego  w ykazu w roku  1848 
826,151, w 1846 roku  892.315, w 1850 roku  
929,603, a w I854j5  roku  9 8 3 .9 9 6  dusz. Z es ta ­
wiając osta tn ią  summę z 1844 rokiem, okazuje się 
że ludność  tego xięz tw a pom nożyła  się w ciągu 
dziewięciu la t  o 157,864 dusz.

—  D o znakomitości sztuki malarskiej w n a ­
szym czasie, liczą dzisiaj w  A m sterdam ie obraz 
p. Gallait, p rzeds taw ia jący  „Śm ierć  L eo n a rd a  da 
V inci.“ Obraz ten przypom ina d aw n ą  sławę szk o ­
ły holenderskiej, n ab y ł  go teraz niejaki p. J  de 
V o s  za 10,000 zło tych  ho lenderskich .

—  P o d łu g  obliczeń dzr"nnika Bostońskiego w y ­
chodzi obecnie w S tan ach  Z jednoczonych  Amery­
ki 3754 dzienników z ty c h  613 w  N ow ym  Y o rk u ,  
418 w Pensy lw an ji  393 w Ohio, 221 w Illinois i 
225 w M assachusets  w państw ach  n iew oln iczych  
w ychodzi w W irginji  138 dzienników, a 100 
w Missouri.

d o i i e n i k  i  A .
XaczrlniU XIII okręgu komnniiiikacji.

W  dniu 14 (26) lutego r. b. o godzinie 12ej w  p o ­
łudnie ,  od będz ie  się w magistracie in W a rs z a w y  p u ­
bliczna licytacja na  sp rze d a ż  Trzech  p ak  chmielu, 
w  w adze pudów  17 zł. 17, po  b. d y rekc j i  drogi żela­
znej pozosta łego. W a ru n k i  do licytacji j a k  rów nież  
w zór do d ek la rac ji  złożone zosta ły  w m agistrac ie  m. 
W arszaw y  i tam że w godzinach  b ió row ych  in te resso -  
wanym zostaną  okazyw ane .  S p rz e d a ć  się m ający  
chmiel p rzez  licytację, może być  w idzianym  w maga­
zynie g łów nym  drogi żelaznej w godzinach  o d  9 do 
12 z rana  codziennie ,  w y jąw szy  dni św iątecznych . —  
W a rs z a w a  dn ia  31 s tyczn ia  (12 lu tego) 1858 roku. —  
Jen e ra ł-m a jo r  J . Smolikowski. (Nr. 61— 1.)

M a n k  1 ’ o l s k . i .  —  P o d a je  do  p o w szech n e j  
wiadomości,  źe w dniu 2 (14) kw ie tn ia  r. b. o godzinie 
12ej w  południe ,  o db ędz ie  się w sali pos iedzeń  banku  
po lsk iego , publiczna licy tac ja  na sp rz e d a ż  d ó b r  ziem- 
gkich B ronow ice  z p rzyległośc iami w  okręgu  Kozienie- 
ckim w pow iecie  i g ubern j i  -R adom skie j po łożonych  
a  to  p od  nas tępującem i g łów nem i warunkami: S zacu ­
n ek  ogólny ustanaw ia  się na summę rs. 72 500, k tó ra  
zaspo ko jo ną  będzie  j a k  następuje :  a)  N ab y w ca  p rz e j ­
mie pożyczkę  to w arzy s tw a  k red y to w eg o  ziemskiego 
U lgo  okresu ,  ]io zapłacen iu  ra ty  g rudn iow ej 1857 r. 
w  sumie rs  14 ,809  k op .  26 i poł, do um orzen ia  p ozo­
stającą. b) b an k  pozo s taw ia  p rzy  gruncie sum m ę rs. 
.37,500 do sp ła ty  w przecięgu  lat 25 i pó ł ,  p rocen tem  
am ortyzacy jnym  wr s to su n k u  2 od sta, obo k  zw y c z a j­
nego 5 od  s ta  rocznie, uiszczać się mającym, e j sil mę 
rs  2 0 ,1 9 0  k o p .  73 i pó ł,  uzupe łn ia jącą  p o w yższy  sza ­
cunek, oraz  to  co na  licytacji postąpi,  zapłaci nab yw ca  
w gotowiżnie do kassy  banku ,  w ciągu dni ”20 po  licy­
tacji. P o ses ja  cyw ilna  liczyć się będzie dla n aby w cy  
od da ty  licytacji.  K ażd y  p rzys tęp u jący  do  licytacji,  o- 
bowiązanyui będzie  z łożyć  na  vadium sum m ę rs. 600 0  
w gotowiżnie lub p a p ie ra c h  publicznych p ro c en to w y ch  
k tó re  nie u trzym ującem u się p rzy  licytacji na tychm ias t  
będzie zwrócona, nadm ienia  się, źe d o b ra  te m a ją  mieć 
rozległości w łó k  130, mórg 3 p rę tó w  50, m iary  now o- 
polskiej. Bliższe w a run k i  chęć k u p n a  mający, p r z e j ­
rzeć  mogą w biórze  naczeln ika  kancellarj i  b an k u  p o l­
skiego, mogą także  o stanie sam ych  d ó b r  p rzek on ać  
się na  gruneie.—  W a rs z a w a  dnia 29 stycznia (10 lu t e ­

go) 1858 ro k u  — Prezes ,  rzeczyw is ty  ra d c a  s tanu  (p o d ­
p isano) B. N iepokojczycki.—  N aczeln ik  kancellarj i r a d ­
ca ko llegja lny (p odp isano)  £ubkow ski.

SSIrnmrnmmi t
Zaw iadam ia  właścicieli ziemskich, iż t rudnośc i  j a k i e  

w ro k u  zeszłym xięgosusz w sp ro w ad zen iu  wołów  r o ­
boczy ch  z C esars tw a, gdzie cena ich j e s t  na jp rzy s tę ­
pniejszą, p rzed s taw ił ,  iw>-oku bieżącym s tają  na  p rz e ­
szkodzie  , w dostarczen iu  znaczniejszej part j i  tych  
w ołów .

S p ó łk a  w r o k u  zeszłym nie mogąc Sprowadzić r o ­
boczych  w ołów  z C esars tw a, zam ierzy ła  o trzym ać j e  
z Galicji,  a mianowicie z cy rk u łu  Stry jskiego, gdzie i 
g a tu n ek  i cena, s tosunkom  naszego k ra ju  o dp ow iadać  
zdaw ały  się. R ozp oczę te  działania, przęi-wane zostały  
o kazaniem  się w łaśn ie  w  owej chwili zarazy w tym że  
cyrkule  i w okolicach je m u  przy leg łych , sku tk iem  cze­
go w ładze  m ie jscow e w sze lk ą  kom m unikac ję  i p r z e ­
p ę d  b yd ła  w zbron iły .  G d y  więc i te usiłow ania bezo- 
w ocnemi się ok aza ły ,  zw róciła  sp ó łk a  swe działania 
w sp ro w a d z en iu  w ołów  rob o czy ch  aż do W ęg ie r ,  i 
rzeczyw iście  z tam tąd  spo so b em  p ró b y  n iew ie lk ą  p ar-  
tję w o łów  ro bo czy ch  sp ro w ad z i ła .

D ośw iadczen ie  je d n a k ż e  p rzekona ło ,  że w oły  te  
p rzez  znakom ite  k osz ta  sp row adzen ia ,  w y p ada ją  tu  po 
zby t w yso k ich  cenach i p rzez  to s tosunkom  hand lo ­
w ym  naszego k ra ju  me odpow iadają .

P o  rozw ażen iu  w ięc  w szelk ich  trudnośc i  ja k ie  w tej 
chwili sp ro w ad zen ie  w o łó w  rob o c zy ch  p rzeds taw ia ,  
nie p o z o s ta je  j a k  zw rócić  się do Galicji, i sp ro w ad z ić  
z ta in tąd  tę  ilość w ołów  j a k ą  by tu  p o trzeb u jący  j e  o- 
byw ate le  zażądali.  W e d łu g  p rzy b l iżo ny ch  cen p a ra  
średn ich  rob o czy ch  w o łó w  z Galicji sp ro w ad zo n y c h ,  
k o sz to w a ć  może u nas w  k ra ju  na stac jach  w okoli­
cach L ublina  lub  W a rs z a w y  od  80 do 100 rs.

K tob y  więc życzył sobie mieć p ew n ą  ilość tak ich  
w o łó w  sp ro w ad zo n em i i n a b y ć  j e  w w aru nk ach  k re ­
d y tu  przez p ostanow ien ie  ra d y  adminis tracy jnej z dnia 
10 (22) w rześn ia  1856 ro k u  w ba n k u  po lskim  otwo:- 
rzonego, raczy się zgłosić do kajicellaij i sp ó łk i  w W a r ­
szawie Nr. 471 lit. c b ądź  osobiście, bądź  listownie d la  
z łożen ia  tam że dek la rac ji  zamówienia i dow o du  o trzy ­
manego w b an k u  polsk im  (na mocy św iad ec tw a  n a ­
czeln ika w łaściwego pow iatu) k red y tu .

D e k la ra c ja  o be jm ow ać  p ow in na  ilość żądanych  w o ­
łó w  i go tow o ść  o deb ran ia  ich n a  Wskazanej stacji p o d  
L ublinem  lub  W a rs z a w ą .  S k o ro  ilość żądanych  w o­
łów  u tw o rzy  p a r t ję ,  przynajmniej 200  sztuk, spó łka  
zarządz i k u p n o  i sp ro w ad zen ie  każde j takiej p a r t j i ,  
i zaw iadom i żąda jąceg o  w ciągu miesiąca od  d a ty  za­
wiadomienia ,  czy żądaniu  jeg o  zadosyć  uczynić j e s t  
wstanie  i k ie d y  ma się  zgłosić  po odebran ie  zam ów io­
nej ilości wołów. Cena wołów' może b yć  k ażdem u  n a ­
byw ającem u listami i rachunkam i uspraw ied li  wioną.

(N r 64 — 1 )

P R Z Y J E C H A !  I 1)0 WA R S Z A WY .
B rzozow ski K o n ra d  ob. 

z W y lez in a  n r  414, Bielski 
Ant. ob. z gub. Podo lsk ie j  
n r  2 673 ,  Cielecki Fel.  ob. 
z S o jek  n r  570, x iądz  D o­
browolski Kazim. p leban  
z M iędzyrzeca  n r  625, K ar­
ski Hen. ob. z B udziszyna 
n r  625, M odzelewski I len .  
ob z Brześcia  Lit. n r  585, 
M ierzejewski H ipo li t  ob. 
z L e sz c z y d o łu  n r  2768, 
Puchała  W ła d .  ob. z T r o ­
szyna n r  585, P ruszyński 
C y p r ja n  ob. z R adom ia  nr 
476 ,  P łonczyński Zvg. ob. 
z L ub ia t  owa n r  625, R u t­
kowski Alex. ob. z Malus 
n r  601, Trzebiński August 
ob. z L u b lina  n r  625, ITo- 
dzińscy  W ład .  i J ó z e f  ob. 
z K te ry  n r  584 ,  B alke  A u ­
gust bu do w n iczy  z Berlina 
n r  411, Glinka  Miko. ob.

z K ra k o w a  n r  393, x iądz 
Jakubowski A dam  r e k to r  
pijarów z K ra k o w a  n r  74, 
Jakubow icz Onufrv obyw. 
z Poznania  n r  492, M iele­
cki Roman ob z Poznania  
n r  584, Popiel W ac ław  ob. 
z K ra k o w a  n r  1580.

W Y J E U I A U  l  WAHSZAWY.

Alexandrow icz Stan. lir. 
do K ons tan ty no w a , Dmo~ 
chowski A lexy obyw. do 
Burzca , Komornicki Stefam 
ob. do R adom ia , K urdw a- 
nowski Djomz.y obyw. do 
Osin, Komierowski Michał 
obyw . do K lem bow a, Pru- 
sz-yński W a c ła w  ob. do 
S łuck a  , Skarżyński Hen. 
ob. do Sokolnik. Sarnecki 
W inc .  obyw do B ychawy, 
Turski Xavv. ob. do Szul- 
mierzye, Bieńkiewicz G rze ­
gorz ob. do P a ryża ,  M ło-  
decki Józ . ob. do P aryża .

—  W  dniu w czora jszym  przy jecha ło  do W arsz aw y  
ko le ją  żelazną osób 261 ,  w y jecha ło  195.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Żydów/ta.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Dziś: S ta ry  s k r z y ­

p ek .— Dożywocie.
n o w a  z u p e ł n i e  w y s t a w a

Cykloraiuy
P odróż malownicza w Ameryce północnej a mianowicie■' 

New-Orleans, F iladelfja , N ew -Y ork , Boston, H avann a? 
Ja m a jka  i K ingston .—  Cena miejsc zniżona kop. 15, d z ie ­
ci p lą cą  połow ę. (N er 33 6 .— 50). ^

W  drukarni J . Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 3 (15) Lutego 1858.—.Starszy  Cenzor, F . Sobieszczański.


